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POZNAŃ, 9 lutego.

. W złą, chwilę rozwiązał p. Gladstone parlament 
angielski. Nowe wybory, które miały wzmocnić i utrwa­
lić jego stanowisko, zadały mu cios śmiertelny. Ogólny 

«. rezultat wyborów przedstawia się nieszczęśliwie dla 
p. Gladstone. Dotąd wyszło z urny wyborczej 484 
członków, z których 25o należy do stronnictwa kon­
serwatywnego, a jedynie 229 członków do partyi 
liberalnój. Ostatnia liczyła wiele na robotników, za­
wiodła się jednakże boleśnie, gdyż klasa robotnicza od­
dawała w znacznój części swe głosy na kandydatów
barwy konserwatywnój.

Izba włoska odrzuciła niespodzianie i wbrew wszel- 
kiejuu oczekiwaniu ustawę o obowiązkowój nauce a to 
140_ przeciw 107 głosom. Skutkiem tego podał się 
minister wyznan i oświecenia do dymi^yi. Tekę jego 
objął tymczasowo minister spraw wewnętrznych pan 
Cantelli. . Do dzienników wiedeńskich piszą z Rzymu, 
że w razie, gdyby minister wyznań i oświecenia nie 
cofnął dymisyi, los całego gabinetu będzie zagrożonym. 
Z tego samego źródła dowiadujemy się, iż jenerał La- 
martnora, składając mandat poselski, miał zamiar za­
apelować w obec oświadczenia złożonego w Izbie przez 
ministra Visconti do zaufania swych wyborców. Izba 
tymczasem nie zezwoliła na złożenie mandatu a jedy­
nie udzieliła jenerałowi urlop dwumiesięczny.

Obecne obrady francuzkiego Zgr. narodowego nie 
budzą szerszego interesu. To samo można powiedzieć o 
parlamencie austryackim, który na ostatniem posiedze­
niu oświadczył się za zniesieniem stempla od ogłoszeń 
(inseratów), pomijając milczeniem zniesienie stempla 
dziennikarskiego.

Grożące gabinetowi brukselskiemu częściowe prze­
silenie usuniętóm zostało w ten sposóh, że tak minister 
spraw wewnętrznych Delcour jak i minister robót pu­
blicznych cofnęli swe dymisye.

Według wiadomości nadesłanych z Hiszpanii za­
szły tamże dnia 3 i 4 lutego znaczne starcia między 
wojskami rządowemi a karlistami. Telegram bayoński 
donosi o osmiogodzinnój zaciętćj walce pod Villared, 
gdzie, jak. wiadomo, skoncentrowali się karliści celem 
zagrodzenia drogi maszerującemu na odsiecz miastu 
Bilbao jenerałowi Morionesowi. Walka miała wypaść 
na korzyść Morionesa. Obok tego wojska rządowe 
pobiły karlistów pod Pobla. Rząd wydał dekret, "mocą 
którego każdy płacący podatek obywatel hiszpański 
obowiązanym jest wziąśó udział w pożyczce naro- 
dowój.

Petersburgskie telegramy zajęte komunikowaniem 
szczegółów odnoszących się do przyjazdu cesarza au­
stryackiego, niemnićj uroczystości, jakie urządzi stoli­
ca carska na przyjęcie austryackiego monarchy. Na 
granicy spotka Franciszka Józefa rosyjski następca 
tronu. Pogłoska, jakoby cesarz miał odwiedzić z powro­
tem Galicyą, jest najzupełniój bezpodstawną.

Wiadomość o niebezpiecznój chorobie najstarszego 
syna sułtana ks. YusufF-Izzedin-Eftendiego potwierdza 
się. Śmierć młodego księcia zwichnęłaby ulubiony 
plan sułtana, który wszelkiemi dąży siłami do zape­
wnienia wbrew tradycyom na Wschodzie następstwa 
tronu ks. Yusuffiemu.

Hryhor Serdeczny.
POWIEŚĆ

przez

T. T. ar. . .

(Cią^ dalszy. Zobacz nr. 287, 288, 290, 291, 292, 293, 294,
29o, 296, 297, 298, - 1, 2, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 11, 14, 18, 19, 20, 

23, 24, 25, 26, 29 i 31.)

Mokryna pomknęła przodem, sunąc w pomroku 
nocy kształtnym cieniem przed młodzianem, który za 
“ią podążał. Minęli groblę i stawiska, wzeszli na ko- 
8°gór, przewodniczka rów przeskoczyła i wydostała się 
na. sugłówek, który się ciągnął wzdłuż traktu. Sugłó- 
’fsiem tym iść mieli aż do Malowanój, milę drogi, a 
p'a przejść przez trakt i znów wejść na sugłówki. — 

oranek się zbliżał. Mokryna pospieszała bez ogląda- 
■a, się po za siebie, pomimo że ją zbierała chętka po- 

Mrzeć na tego panicza przeobrażonego. Chętki wszak- 
Ze wszelkie tłumiło w niój poczucie rozradowania nie- 
Wysłowionego, źródłem którego była ta myśl, że pro- 
"adzi narodowi Lacha na pomoc.
. Może w poczuciu tóm było nieco miłości własnój 

próżności; może miało ono przerodzić się w co in­
nego — do czego prawdopodobieństwo zawierało się 

tóm porównaniu pana Michała do Iwasia, o którśm 
pomnieliśmy powyżój; może... Ale nie pora na
nioski teraz I

, dziewczyna pomykała przodem — pan Michał 
zedł za nią,

& .O panu Michale to tylko w sposobie nawiasowym 
że ta^ idą,0, jak szedł w tej chwili, gotów 

zajść choćby tam, dokąd Rusałki ludzi zaciągają, 
iie Drzew°dnikiena takim idzie się ochoczo i zapomina 

* o wszystkićm. Zdaje się przeto, że pan Michał w

DZIENNIKPOZNAŃSK
w .Do poprzednio podanych szczegółów o areszto­

waniu i uwięzieniu ks. Arcybiskupa hr. Łedócbo- 
w s kiego dodajemy dziś co następuje. Cela, w któ­
rej dostojny więzień siedzi, przygotowana na jego przy­
bycie, jest dość obszerną; mieszczą się w niej najpo­
trzebniejsze tylko sprzęty: łóżko, kanapa i kilka krzeseł; 
ściany jój wybielone wapnem. Z okien na podwórze 
wychodzących widać kościół parafialny, stojący tylko 
w oddaleniu mniej wigcój 50 kroków, tak że z niego 
dochodzą do więzienia głos organów i śpiewy nabożne 
wiernych. Drzwi celi prawie ciągle zamknięte prowa­
dzą na kurytarz, opatrzony równie, jak okna wszystkie 
i wschody żelaznemi kratami; po kurytarzu tym prze­
chadza się ks. Arcybiskup w pewnych godzinach na 
to przeznaczonych. Obchodzą się zaś z nim jak z 
każdym innym więźniem; nie ma żadnój służby i tylko 
kosztem własnym się stołuje. Filiżańka kawy, talerz 
rosołu, kawałek mięsa i zupa zwykłein jego pożywie­
niem.

Rzeczą już teraz jest pewną, że po całój drodze 
od Rawicza aż do Ostrowa przedsięwzięto jak najob­
szerniejsze środki ostrożności; uwijali się po niej ułani, 
jakto w swym czasie donosiliśmy, a w samym Ostro­
wie skonsygnowane były w koszarach dwie kompanie 
piechoty z nabitą bronią. — Dzienniki tutejsze nie­
mieckie zaprzeczały temu zrazu, twierdząc, że ułani 
ci odbywali przypadkowo służbę połową — teraz je­
dnak same to przyznają. Jeden z nich przyznaje na­
wet, że postępowanie dostojnego więźnia jest nacecho­
wane taką godnością, że mimowolnie wywołuje głębokie 
współczucie. Tego współczucia doznaje tóż ze wszech 
stron; wiele osob z okolic Ostrowa oblega formalnie 
dyrektora sądu p. Albinus, aby im pozwolił od­
wiedzie więzienie; starania te wszelkie są daremne, bo 
porządek więzienny nie dozwala na to. Odwiedzają go 
tylko proboszcz tamtejszy ks. dziekan Fabisz, który 
mu i. pożywienia dostarcza, i ks. wikaryusz ks. Edmund 
Radziwiłł , który zasiada obecnie w parlamencie 
niemieckim. Rozmowa pomiędzy nimi toczyła się z 
początku w języku niemieckim w przytomności natu­
ralnie, inspektora więzienia— teraz zaś po polsku, 
gdyż, inspektor mówi równie biegłe po polsku jak po 
niemiecku, lis. kapelan Meszezyński jest już przy 
boku ks. Arcypasterza.

Nadmienić jeszcze wypada, że ks. Arcybiskupowi 
dozwolono palić wieczorem świecę i zajmować się czy­
taniem książek i gazet. Co do żądania zaś jego, aby 
urządzono w celi jego ołtarz, przy którymby mógł od­
prawiać mszą sw., udał się podobno sąd ostrowski po 
pozwolenie do tutejszego sądu apelacyjnego.

Program deputaeyi Alzacko- i 
Ło taryugskiej.

Program deputaeyi Alzacko-Lotaryngskiej 
na parlamencie Rzeszy niemieckiej streszcza 
się w następnej odezwie do wyborców repre­
zentanta miasta Strasburga p. Lautha. Ode­
zwa ta brzmi dosłownie, jak następuje:

Do pp. wyborców okręgu wyborczego mia­
sta Strassburga i okolicy. j

chwili tej o wszystkićm zapomniał, a dowód na to 
znajdujemy w tój okoliczności, że nie on pierwszy u- 
słyszał tentent koni i pobrząkiwanie głuche na trakcie. 
Usłyszała to Mokryna.

Zatrzymała się.
— Tsss ... — syknęła.
Wówczas i o uszy pana Michała obiły się ten­

tent i pobrzękiwania, w których rozpoznać się dawała 
jazda, maszerująca stępem po trakcie. Niebawem i 
prychanie koni słyszeć się dało. Jazda znajdowała się 
niedaleko, już się nawet pokazywać poczęła na tle cie­
mności nocnój. Dziewczyna, wiedziona snadź instyn­
ktem samozachowawczym, ujęła Michała za rękaw i, 
sama do ziemi przypadając, pociągnęła go wraz z sobą. 
Położyli się jedno obok drugiego za okopem rowu, 
idącego wzdłuż traktu. Mimo nich, o kroków nie wię­
cój jak pięć, przeciągnął oddział kozaków dońskich, 
koni dwanaście.

Kozacy przeszli, dziewczyna się zerwała.
— Panie Boże! ... — zawołała. Moskale! . ..
— Toć ich. tak mało!... — odparł p/.n Michał.
— Ale nasi stroju nie znają... Powiadają, że 

jak naród stroju nie zna, to nie wytrzyma przeciwko
Moskalowi, choćby najmniejszemu.. . Oni jednak __
ciągnęła dalćj po chwilce przestanku — zatrzymają się 
zapewne przy Malowanój, to nam do Malowanej" iść 
nie można. . .

To rzekłszy, przeskoczyła przez rów, przebiegła 
przez trakt i poprowadziła pana Michała polami. °

Tyle było rozmowy ich całej. Michał nie czuł się 
w siłach zawiązywania gawędki jakiój pospolitój.' Dzie­
wczę to proste wydawało się mu istotą jakąś wyższą. 
Postępował więc za nią w milczeniu nie zdając sobie 
ani próbując nawet zdawać sprawy ze znaczenia, z za­
dania i z celu wyprawy swojój.

Niebawem świtać poczęło. Niebo wschodnie za­
czerwieniło się jutrzenką. Zaszczebiotał skowronek w 
powietrzu. Jasność porankowa rozlewała się coraz to 
szerzój , ukazując tumany w dolinach, zalewające 
takowe nakształt potopu dymnego.

Słońce jeszcze nie wschodziło, kiedy w obozie stanęli. 
Obóz spał. Widok onego przedstawiał się malowniczo 
w szczegółach, w całości jednak swojój podobnym był 
raczój do zbiegowiska jarmarcznego, aniżeli do zbioro-

Drodzy ziomkowie! Daliście mi głosami 
Waszemi z przeszłój niedzieli nowy a bardzo 
wielki dowód Waszego zaufania. Dziękuję 
Wam za nie.

Zadanie, jakie mi nakładają obowiązki, do 
których mnie powołaliście, nie będzie łatwem 
do spełnienia. Liczcie na moją energią i na 
me zupełne poświęcenie dla naszego drogiego 
miasta ku zwalczeniu licznych trudności, jakie 
się przedstawią, i ku podniesieniu wysoko 
sztandaru naszćj godności i naszego honoru.

Głosy Wasze były protestem, 
którego znaczenie pojąłem, a jestem dumnym, 
że mam z Waszój strony polecenie zanieść wy­
raz jego do Berlina.

Strassburg, 3 lutego 1874.
Ernest Lauth.

Powyższy program odsłania nam wyraźnie 
i niedwuznacznie taktykę reprezentantów Alza- 
cyi i Lotaryngii w parlamencie Rzeszy nie­
mieckiej.

Mamy nowych a wypróbowanych sprzy­
mierzeńców.

Wiedzmy, czego się trzymać!
W obec tego jeszcze się raz zwracamy do 

posłów naszych, aby do Berlina pospieszali; 
dotąd, o ile nam wiadomo, zaledwie kilku jest 
tam obecnych i dotychczas też koło nasze po­
selskie na parlamencie jeszcze się nie ukonsty­
tuowało, w skutek czego żadnych obrad nie 
odbywa.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył profesorowi zwyczajnemu dr. D roys en przy 

uniwersytecie w Berlinie nadać orla komturów król, orderu do­
mowego Hohenzollernów.

respondeneye Dziennika Pozn.
F
Śrem, 6 lutego.

(Egzamin abituryencki. — Nauka religii żydowskiój. — Adres 
do posła śremskiego Kantaka.)

(B) W tutejszóm gimnazyum rozpoczął się pi­
śmienny popis abituryencki dnia 3 b. m. Zgłosiło się 
do niego siedmiu uczniów klasy I wyższój. Pomiędzy 
nimi znajduje się trzech Polaków i czterech Niemców. 
Egzamin piśmienny trwać będzie cały tydzień. — Z 
początku bieżącego miesiąca zaprowadzono w gimna­
zyum regularne udzielanie religii dla uczniów żydo­
wskich. Lekcye tój religii nie są przecież dla wszy­
stkich żydów, do gimnazyum uczęszczających, obowiąz­
kowe, ale pozostawiony jest udział w tych lekcyach woli 
uczniów. Gmina bowiem żydowska w naszóm mieście 
pod względem wykonywania praktyk religijnych roz- 
padła się już od kilkunastu lat na dwa obozy, pozo­
stające ze sobą w ciągłych sporach, wewnętrznój admi­
nistracyi dotyczących. Lekcye więc te zaprowadzone 
staraniem stronnictwa, że tak powiemy, staro-żydo-

wiska wojennego. Wojennego bowiem nie miał on w 
sobie nic. Broni sterczącój nigdzie żadnój, szyldwacha 
na warcie ani jednego, ładu szeregowego żeby ślad. Prze­
strzeń obszerną zapełniały wozy i wózki, przy tych 
woły i konięta i gdzie niegdzie szatro napięte. Pod 
wozami i pod szatrami chłopi uśpieni. Tu i ówdzie 
ognisko spopielałe.

Smutny obóz ten widok przedstawiał.
Na pana Michała, pozostającego pod urokiem, bi-

jącym na niego od dziewczyny, nie wywarł on wrażenia 
żadnego. Szedł na oślep niejako. Mokryna, biegnąc 
prawie, poprowadziła go pomiędzy wozy i szatra, aż 
zatrzymała się przy wozie, obok którego, na ziemi 
gołój, świtami przykryci, dwaj ludzie spoczywali. Z pod 
jednej z nich wyglądała broda biała.

— Dziaduniu !... — zawołała dziewczyna.
Dziad chrząknął i głowę powolnie podniósł, uj­

rzawszy jednak pana Michała zachwiał się.
— Ot ja Lacha na pomoc przyprowadziła... 
Hryhor zerwał się, oczy garściami przecierając. 
Zerwał się i Iwaś.
Dziadek i wnuk nic nie wiedzieli, zdaje się, z razu, 

czy śnią, czyli tóż na jawie widzenie mają , tak zdu- 
miło ich to nagłe i niespodziane ukazanie się śród nich 
Lacha.

Starzec w końcu rozbudził się na dobre.
— Bądźcie pozdrowieni.. . — przemówił. Przy­

bywacie w czas ... z rozumem do siły. . .
Niestety! nie było to w czas.

XV.
Rzeczy stały tak: „Przekaz od jenerała,“ o którym 

Mokryna panu Michałowi powiadała, było to wezwanie 
przysłanego z Petersburga jenerała Jafimowicza, ma­
jące na celu ściągnąć gromadę do miasteczka K.........
dla zadania jój ciosu stanowczego. Nie wielka ilość 
wojska, jakióm rząd mógł rozporządzać, wymagała dzia­
łania obmyślonego. Obóz pod Malowaną był jednym 
z większych, liczył bowiem głów, mężczyzn samych, 
do tysięcy pięciu; wysłańcowi przeto carskiemu cho­
dziło o to, ażeby zniszczyć go doszczętnie i od razu i 
przez to zgasić jedno z większych ognisk buntu. Dwa

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 ta!. 15 sbr., w państwie ni« 
mieckiém 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Anstryi‘6 ¡guldenów 
we Erancyi 18 fr., w ADglii 4 tal.515 s gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., .we jWloszsch 
w Szwjycaryi i Belgii 4 tal., wTurcyi S8 fr., w Arno-

ryce 6 tal. 7l/t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutury, 
za których pośrednictwem (zobacz nizéj) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
| Rękopisica

nadsyłane Redakcji aie zwracają się i niszczona będ

wskiego. Nauczycielem mianowany dr. Tietz. Remune- 
racyą roczną ma mu wypłacać kasa gimnazyalna w 
podobny sposób, jak ją wypłaca pastorowi, naukę reli- 
gii ewangielickiój udzielającemu. Nader smutnym i bo­
lesnym jest to objawem, dosadnio malującym stósunki 
i czasy, w jakich żyjemy, że kiedy dla kilkunastu u- 
czniów żydowskich, będących synami ojców jednego ze 
stronnictw rozdwojonej gminy żydowskiój, zaprowadzają 
regularną naukę religii, dwustu przeszło uczniów ka­
tolickich, do tego samego zakładu naukowego uczę­
szczających, nie pobiera żadnych w szkole lekcyi reli­
gii a nawet prywatne pobieranie tejże nauki ma pod 
karą wydalenia ze zakładu sobie wzbronione.

Licznie zebrane grono obywateli wiejskich i miej­
skich, przybyłych na powiatowe posiedzenie agronomi­
czne po ukończeniu posiedzenia w czasie wspólnego obia­
du na wniosek p. Sczanieckiego z Międzychoda 
zredagowało, podpisało i przesłało 
adres do posła K a n't a k a w Berlinie, 
wyrażający mu w gorących słowach je­
dno zgodne uznanie i podziękowanie za 
dzielną i nieustraszoną obronę naszych 
pokrzywdzonych praw religijnych i 
narodowych przy sposobności sejmo­
wych obrad nad etatem ministerstwa 
oświecenia.

Berlin, 6 lutego.
(Pan Reichensperger. — Posłowie polscy parlamentu niemieckie­
go. — Wniosek koła sejmowego i Izby poselskiej. — Komisya

petycyjna.)
(m.) „W teraźniejszym stanie rzeczy, tak kończył 

mowę swoją poseł Reichensperger w obradach nad pro­
jektem, mającym uzupełnić prawa majowe, winien ga­
binet pruski wystosować do cesarza prośbę, ażeby go 
zwolnił, z urzędowania i wyznaczył mu następców.“ I 
w istocie, trafniej i śmielój nie można było scharakte­
ryzować obecnój sytuacyi politycznój, jak to uczynił 
jeden z wybitniejszych członków katolickiego centrum. 
Cóż bowiem dzieje się na całym obszarze pruskim ? 
Jakaś namiętność nie wytłumaczona, szał jakiś gorą­
czkowy opanowały obecny gabinet a wszystkie jego 
rozporządzenia nacechowane takim młodzieńczym po­
spiechem, taką stronniczością, że zapytaćby się nale­
żało— azali to mężowie polityczni, w szkole doświad­
czenia wypróbowani, obliczający się z rzeczywistemi 
potrzebami, tak materyalnemi jak morałnemi kraju, 
nie działający na ślepo, ale przewidujący, takim poto­
kiem nowych praw i rozporządzeń kraj zalewają — 
czy ludzie partyi, nienawiścią do przeciwnego sobie 
wiedzeni stronnictwa, korzystający z chwilowej prze­
wagi, bo przeczuwający, że nie długióm będzie ich pa- 

. nowanie? Nawet orędzie, jakióm zagaił wczoraj kan­
clerz parlament niemiecki, nie jest wolnóm od wycie­
czek przeciwko stronnictwu, z którómby tak szybko 
i które tak rychło chcianoby pognębić jak nieprzyja­
ciela na polu walki orężnój. Walka jednak, jaką rząd 
wywołał, cięższą pono będzie i dłuższą, chociaż nie 
krwawą. Jeśli rządowi nie zbywa naturalnie na po­
parciu, nie zbywa także na sojusznikach a nawet z 
każdym dniem coraz więcój przybywa żołnierza temu 
stronnictwu, przeciwko któremu cała polityka rządowa 
obrócona. Wszakżeż uchwalone są prawa, do których 
każdy poddany stosować się musi i rząd ma władzę, 
ażeby mógł zmuszać do posłuszeństwa — tak sądzą 
obrońcy rządu obecnego. Ale odpowiedziećby na to 
można, że trwałość i znaczenie praw nie na tóm pole-

bataliony piechoty i parę sotni kozaków, działając prze­
ciwko niemu w otwartóm polu, przepędziłyby go jenc 
na inne miejsce i możeby nawet przyczyniły się do 
zmilitaryzowania kupy bezładnój. Umyślono więc na 
kupę tę samotrzask nastawić i zwabić ją w takowy, 
W tym celu jenerał przez chłopów pojmanych powie­
dzieć kazał obozującym: „Niech przyjdą, niech się roz­
mówią, niech żądania swoje przedstawią, przybywam 
wprost od cara i mam moc zrobienia wszystkiego, c< 
słuszność nakazuje.“

Wezwanie to wielce było ponętnóm, chłopi bowien 
uważali sprawę swoją za jak najsłuszniejszą.

Wezwanie stało się przedmiotem narady walnój 
na którój zapadło postanowienie pójść... w samo 
trzask.

Nie można atoli powiedzieć, ażeby chłopi ostro 
żności zaniechali. Posyłali z wieczora do K. . .. m 
zwiady, czy Moskali nie ma — nie było. We dworze 
w pałacu raczej, rezydencyi dziedzica miejscowego, któ­
ry z familią w Kijowie przesiadywał, uciekłszy przed 
ruchami chłopskiemi, znajdował się jeno jenerał z puł­
kownikiem od żandarmeryi i z eskortą złożoną z żan­
darmów i kozaków, nie przenoszącą liczby głów pięć­
dziesięciu. Głów pięćdziesiąt nie budziło obawy w tłu­
mie pięciotysięcznym.

— Po stronie naszćj siła — powiedział któryś — 
niech po stronie tego jednorała będzie prawda, to sit 
porozumiemy.

Postanowienie zapadło z wieczora. Pan Micha 
trafił na moment, w którym się wykonać miało.

Idziemy mówił starzec. Zobaczymy, jak tc 
ono wypadnie... . Nie mam ja nadziei, żeby co z te­
go. było, ale i z Moskalem pogadać można. Ot, bę­
dziecie, paniczu, widzieli i słyszeli.

Obóz się rozbudził niebawem. Powstał w nim 
ruch i gwar. Ludzie niektórzy jedli, spożywając przy­
niesione przez kobiety śniadanie, inni lulki kurzyli, 
inni znów konięta i woły opatrywali, przysposabiając 
się do odbycia przechadzki do K..........odległego o ja­
kie trzy ćwierci mili. Ktoś na drugim obozu końcu 
na szepiłce zagrał i odgłos grania echem poszedł, po 
rosie.

Nadeszła nareszcie godzina wymarszu. Ludzie się 
ruszyli, formując się w kupę gęstą, taką samą, w ja
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gają, że spisane są na papierze i po formie ogłoszone, 
jak raczćj na tćm, czy wywołane koniecznością i czy 
powszechnie uznaną była ich potrzeba. Naród" powi­
nien być przekonany, że prawa są sprawiedliwe i słu­
szne i że dla tego winien im posłuszeństwo. Jeśli nie 
ma tego . przekonania, rząd, mając władzą zagrodzić 
wprawdzie może wszelkim wybrykom i opornych zmu­
sić do posłuszeństwa, osłabia wszakże i podkopuje or­
ganizm państwowy, jeśli niezadowolenie i opór z ka­
żdym dniem się zwiększają. Takie to niebezpieczeń­
stwo grozi w obecnym stanie rzeczy Prusom i na to 
zwrócił uwagę poseł Reicbensperger w dyskusyi nad 
nowym projektem do praw polityczno-kościelnych, któ­
ry według imiennego głosowania przyjdzie pod rozpra­
wy plenum Izby a nie będzie oddany do komisyi. —

Z posłów polskich parlamentu niemieck. stawili się 
dotychczas, jak mi zaręczano, W. Taczanowski, ksiądz 
proboszcz Ziętkiewicz z Objezierza, T. Kozłowski, ks. 
dziekan Kegel, Rybiński, J. Żółtowski, Parczewski i 
książę Ferdynand Radziwiłł. Posłowie z Alzacyi i Lo­
taryngii dotychczas nie zjechali. Przyszłe posiedzenie 
komisyi, wysadzonój celem obrad nad projektem do or- 
dynacyi powiatowój dla W. Ks. Poznańskiego odbędzie 
się w przyszłą niedzielę o godzinie 11 z rana.

Jutro złoży koło sejmowe polskie następujący 
wniosek:

Izba poselska zechce uchwalić: 
król, rząd zawezwać,

aby po zniesieniu rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 16 listopada 1872 i rozporządze­
nia król, prowinc. kolegium szkolnego w Po­
znaniu z dnia 17 września 1873, naukę religii 
katolickiej w wyższych zakładach naukowych 
W. Ks. Poznańskiego, odpowiednio do dawne­
go porządku w języku ojczystym uczniów nie­
zwłocznie przywrócił.

Berlin, 5 lutego 1874.
Ks. Jażdżewski.

(Następują podpisy wszystkich posłów polskich.)
W końcu winienem zrektyfikować omyłkę, nie prze- 

zemnie popełnioną, ale przez jedno z pism polskich 
— wychodzące w Poznaniu — jakoby jeden tylko 
z polskich posłów t. j. pan Stanisław Chłapowski 
był bronił na posiedzeniu komisyi petycyjnćj sprawy 
petycyi w kwestyi drożnćj, jakkolwiek każdy z po­
słów, jak nadmienia ten dziennik, obecnym być może 
przy dyskusyi. Wiadomość ta o tyle nie jest zgodną z pra­
wdą, że oprócz p. Chłapowskiego i poseł Łukom- 
ski na powyższem znajdował się posiedzeniu i z po­
lecenia koła występował w obronie słusznych praw 
włościan naszych i domagał się zaprowadzenia ordyna- 
cyi drożnej. Oddając słuszność jednemu —■ nie róbmy 
drugiemu krzywdy.

Paryż, 6 lutego.
(Oświadczenie marszałka Mac-Maliona. — Wrażania i nadzieje. — 
Czy Septennat wystarcza? — P. Lockroy, socjalizm i stronni­
ctwo republikańskie. — Dwa pierwsze numera gazety Nowo- 
jorskićj. — Zebranie Stowarzyszenia byłych uczniów szkoły

batyniolskiój.)
S. E. „Dnia 19 listopada, Zgromadzenie narodo­

we, oddało mi władzę na lat 7. Pierwszą moją powin­
nością jest czuwać nad wykonaniem tej uchwały. — 
Bądźcie więc spokojni. Pjrzez lat 7 potrafię zmu­
sić wszystkich do uszanowania porządku 
rzeczy legalnie ustalonego... Zobaczymy więc, 
mam silną nadzieję w powrót spokoju w umysłach i 
ufności; ufność nie nakazuje się dekretem, ale czyny 
moje będą tćj natury, że ją muszą przywrócić.“ Ustęp 
ten z mowy marszałka Mac-Mahona do prezydenta 
izby handlowćj w Paryżu uspokoił jednych, przestra­
szył drugich i o mało nie stał się przyczyną natych- 
miastowćj interpelacyi prawicy w Izbie, skoro tego sa­
mego dnia doniósł o nim telegram z Paryża do Wer­
salu. Prasa republikańska uważa oświadczenie to jako 
dowód, że rząd zerwać chce z prawicą, że marszałek 
nie przyjmuje roli Mońka, jaką mu ofiarują organa 
monarchiczne a między innémi onegdajsza Assemblée 
nationale, że zatćm rząd aby uzyskać nową w Zgro­
madzeniu większość będzie musiał opierać się na le­
wicy umiarkowanćj i przybrać postawę mniéj nieprzy­
jazną rzeczypospolitćj. Może i te wnioski są bardzo 
logiczne, ale wiemy niestety że logika najmniejszą 
odgrywa rolę w hazardownćj grze wypadków poli­
tycznych, że słowa są słowami a czyny częstokroć za­
dają kłam słowom nawet z całą szczerością i dobrą 
wiarą wygłoszonym ; dla tego oświadczenie marszałka 
nie pociesza nas byn&jmnićj i nie budzi w nas żadnćj 
z wyżćj przytoczonych nadziei. Ani wybór nowych 
merów, ani nowe projekta do praw wyszłe od rządu,

kiéj czasu onego, na dzień drugi Wielkiéjnocy z koła­
czami i pisankami do pana Jana chodzili. Starce, go­
spodarze poważniejsi, z długiemi w rękach laskami i 
z toporami za pasem, szli przodem, Hryhor pomiędzy 
nimi. Obok Hryhora Iwaś i pan Michał.

Dziad przez drogę prawił:
— Trzeba Moskalowi powiedzieć wszystko, jak 

należy, co, jak i dla czego. . . . Wszak my nie idzie­
my po złodziejsku. . . . Idziemy środkiem drogi. . . . 
Niechże się dowie, — jeżeli nie wie... chociaż on, 
psiawiara, wie, bo mu gumbernator powiedzieć musiał, 
a ja gumbernatorowi rozpowiedział — het .. . wszy­
stko na czysto. .. . Niech on jednak was, paniczu, nie 
widzi, bo możeby, psiawiara, gadać nie chciał, ta 
daremnymby był nasz trud .. .

Mokryna trzymała się od dziadka nie daleko.
Z chłopów niektórzy kosy nasztorcowane w ręku 

nieśli, inni widła, widać było i spis kozackich z dzie­
siątek; część większa nie posiadała oręża żadnego; bro­
ni palnćj w tłumie całym ani na lekarstwo.

W tłumie tym wojowniczość nie przebijała się w 
niczém, tak że patrząc nań wierzyć się nie chciało, że 
jest to potomstwo tćj ludności bohaterskiéj, co wielkie 
wojny toczyć umiała i w analich swoich zapisała bitew 
tysiące. Przypatrzywszy mu się jednak pilnie, wojowni­
czość się odkrywała. Tkwiła ona w duszy i biła z o- 
czów. Drzemała w głębi. Trzeba jćj było szukać, 
znaleźć i na jaw wyprowadzić, ale w sposób zarazem 
serdeczny i umiejętny.

Pochód odbył się bez wypadku najmniejszego i w 
godzin parę po wyjściu z obozu starce wkroczyli na 
podwórzec obszerny, zabudowany domem piętrowym 
w głębi i pawilonem z boków — i zatrzymali się o- 
podal od ganku głównego. Za nimi powoli wlewał 
się tłum,. szykując się z tyłu w półkole i zajmując 
przestrzeń całą aż do sztachet, stanowiących zewnętrz­
ne podwórza ogrodzenie. Na podwórzu nie pomieścili 
się wszyscy, część znaczna pozostać musiała za szta­
chetami. W tłumie znajdowały się i kobiety.

W oknach pałacowych od czasu do czasu ukazy­
wały się figury w mundurach, przypatrujące się z uśmie­
chem ironicznym na twarzy czarniawie chłopskićj, ogni­
sko niejako której stanowiło stawców białobrodych kilku, 
opartych dłoniami na laskach. Niektóre z figur w mun-

, ani znana przeszłość ministrów nie pozwalają się łu- 
■ dzić; rząd może uważa za przeciwników chwilowych 
j wszystkich niecierpliwych stronników Henryka V, Na- 
‘ poleona I\ i innych, ale jedynym jego wrogiem prze- 
' ci w któremu był zamianowanym, przeciw któremu za­

wsze dotąd walczył i nadal walczyć będzie, jest — 
rzeczpospolita. A ponieważ Septennat, chociażby 
niezaprzeczony, chociażby przez wszystkich uszanowa­
ny, chociażby nie ulegający nieubłaganej srogości na­
tury mogącej go skrócić nawet o lat siedm, nie jest 
żadnem rozwiązaniem kwestyi rządowćj, ponieważ 
Septennat nikogo oprócz może obecnych władzców 
zadowolnić i uspokoić nie jest w stanie, zapytujemy 
się jakim sposobem ten wyraz, któremu niektórzy nie 
wiedzieć dla czego przypisują czarodziejska, sile, 
mógłby przywrócić ufność i ukrócić niejv ’.' Ńa in-
terpelacyą pp. Gambetty i Challemel-Lacour odpowie 
ks. de Broglie słowami marszałka Mac-Mahona: cóż 
ztąd? Prawica może się rozgniewa; być mci,’?.- nawet 
że się inne części Zgromadzenia na cl zą, ole
czy zmieni się przez to i polepszy położenie? Byuaj- 
mnićj. Jedna komisya trzydziestu, a raczej Zgromadze­
nie w dyskusyi nad prawami konstytucyi mmi, nrmze 
przywrócić spokój uchwalając ostateczną formę rządo­
wą, ale na żadną nie zgodzą się przeciw ne stronnictwa: 
ani na monarchiczną, ani na republikańską; chaos i 
walka jeszcze zaciętsza jak wprzódy, póki to Zgroma­
dzenie istnieć będzie, taka jest przy-wiość polityczna 
Francyi, która wtenczas dopieroby si¡ rozjaśnić mogli 
gdyby nowe ogólne nastały wybory. Nie ma inn <. 
wyjścia z tćj gmatwaniny; obecne Zgromadzenie jest 
bezsilnćm do utworzenia czegokolwiek bądź stałego i p -• 
siadającego warunki kilkoletniego by ,

Dyskusya nad podatkami ciągnie się dalć: dc tyć 
powolnym krokiem. Dziwne wystąpi nie pana Lo> kroy 
w sobotę, którego sam żałuje i zapó .no chce wytłuma­
czyć, było powodem ze strony umiarkowanych repu­
blikanów do publicznego zaparcia si wszelkich socj­
alistycznych dążności i miało przynajmniej ten pc.'ytek, 
że kraj wie, że zachowawcy nie należą wyłącznie do 
obozu monarchistów, gdyż nikt z lewćj strony Izły 
nie popierał pana Lockroy a on san- oświadczył, 
nie był panem siebie w ciągu improwizacyi.

Doszły nas dwa pierwsze numt Gazety no- 
woyorkskićj, czasopisma polskiego w Ameryce, 
wychodzącego raz na tydzień pod rownietwem pa- 
na J u 1 i a n a H o r a i n. Obadwa i o odzna­
czają się wszystkiemi zaletami tak zewnętrznym: jak 
stylowćmi i natchnione są czystym bezstronny::. ■ 
tryotyzmem. Z wiersza p. t. „Szczęść 1. ,że“ znajdu­
jącym się w pierwszym numerze, wyciągam ten ustęp 
do was wystósowany:

Bracia z Poznania, Galicyi, Krakowa,
Niech pismo mszo niesie z nowéj ziemi 
Wieść, że i tutaj żyje Polska, now 
Ze nam tu chłodno i tęskno za, nin.i.
Może współczuciem wiedzeni niekiedy 
Zapragną bratniej wieści z Ameryki,J 
To niecli „Gazetę“ przeczytają wtedy 
Ona Im wiernéj dostarczy kroniki.

Odbyło się w niedzielę dnia I lutego zeb.ani; 
półroczne Towarzystwa byłych ucz.niów 
szkoły batyniolskiój; ostami raz od .bno mo­
gli się oni połączyć w tym gmachu gdzie odebrali 
polskie wychowanie, a które za kilka miesięcy miela-- 
Ićj przejdzie w ręce francuzkie, czekają tylko potwier­
dzenia przez Radę stanów dokonaréj m rdażt. Se­
kretarz komitetu p. Karol Zaleski, najmb .szy . i po­
ety Bohdana, odczytał sprawozdanie z czynu kt 
mitetowych i wyraził wymownie uczucia wd.ź " uośc: 
wszystkich kolegów dla szkoły polskićj. Knśyer R. 
Orłowski zdał także sprawę ze stanu kas- , która w 
tym roku prawie o połowę się o, i ’, dzięki
szczęśliwemu trafowi, gdyż jedna ■ .- i kredytu i
ziemskiego będąca własnością towe zysi« •• oyłosowńn i 
została i przyniosła 2,000 franków, P, •.-jmuj.i. 
dyskusyi nad odnośnćmi projektan wniosku u i, po- i 
siedzenie zostało zamknięte; członkowie stowarzyszenia i 
raz jeszcze zwiedzili wszystkie czę .i gmachu iak do- i 
brze im znanego, a którego już ni zobaczą i po wi i 
życie do ukochanego dyrektora p. Malino” ¿leño, : 
udali się do Palais Royal na ucztę, która zakmiezna. ■ 
się toastami patryotycznćmi i odśpiewaniem picśr.i ńa- i 
rodowych.

Sztockli' «n, 1 lutet;?,
(-{• Teodor Lutyński

(XX) Na kartach małćj kronnaszćj trite" u : w 
Szwecyi, zapisujemy znów łzą serdeczny ;i. . 1 (tycznia,

durach zęby sobie wydłubywały słomkami i czvnitv 
uwagi jakieś, palcami pokazując.

Chłopi czekali.
Po upływie pól godziny, jeże i1; 

główne wchodowe rozwarły się i wyszedł z nieb czło­
wiek wzrostu dużego, przy pałaszu, ’ orderach . w 
mundurze błękitnym z galonami i nksełbantami, 2 nim 
razem wyszło kilku innych w mundurach rozmaitych 
a za nimi kozaków i żandarmów kilkunastu. Ił yhor, 
Taras, Semen i Iwaś poznali w t i, . ■ 1 na me. 
dzie, tego samego, co ich do kniazia wprowadzał. Po­
znał go i pan Michał, który z cz v • •
z widzenia znał pułkownika od żandarmi . i

Pułkownik zeszedł z ganku na podwórze d . 
cześnie z zejściem jego, z dwóch stron p-hu--. 
pawilonów, pokazała się piechota i bi w?uc°la
się wzdłuż ściany pałacowćj, sebt Izą«' się ¿¡-¡.»«Ik«, 
zatrzymując się i zwracając we fi <rr okiem w ' 
czarniawą chłopską. Zabrało to czasu chwilo jed-.ą. 
Odezwała się komenda, broń głucl / wydala !;. 
żołnierze wzięli karabiny na tuj.

Pułkownik zatrzymał się na połowie mnie! vie-ci ■ 
odległości pomiędzy frontem chłopskim a frontem ' 
choty, krzyknął „Hej!“ i ręką kiwnął • gic ' <• o i
wołującym.

Starce z tłumu wystąpili — i tłum cały naprzód ' 
się podał, lecz się powstrzymał, widząc pu)ko>' ..¡Ra J 
cofającego się tyłem i słysząc go k zyczącc/.»: .

— Stać! ... Z miejsca się nii ru =z»ć ' .
Zatrzymał się tłum a z nim i sk-.i.e się , 

mali; on jednak krzyknął na nich:
— Nu!...
Wówczas Hryhor wysunął się '¡ ¿olutn -zosta - 

wiając towarzyszy o kroków kilka z sc-bą, podszedł do • 
pułkownika i stanął przed nim z m ną outu i, 
do góry podniesionćm, z dumą na czole, t ii, żan- ' 
darm, jakby zmięszany postawą d.: edit, u;u' 
nieco w tył ciałem i odezwał głosem prawie łagodnym* i

— Je starik... ja poznaję ciebie.. .
— 1 ja poznaję was, wielmożny panie jednorale... i 

Miał tu być jednorał jakiś od cara.. .
— Czego wy chcecie? ... — odparł pułkownik, i 

. — Czego my chcemy ? . . . Czy wy tego nie 1
wiecie!... Czy od narodu nie chodzili do was ludzie i

■ W tym dniu żałoby straciliśmy brata i przyjaciela w 
na8zem braterskićm kółku wygnańców.

W goscinej i zacznej ziemi szwedzkićj nowa usy­
pujemy mogiłę polską, składając w nićj zwłoki Rado­
mina Teodora L u t y ń s k i e g o, który zakończył 
tutaj w Sztockbolmie żywot doczesny.
109»^ ai d 0 m e 0 d 0 r -ku ty ński, urodzony
18o6 roku w Królestwie Polskióm, w Województwie 
Augustowskiem w Suwałkach, wzrósł tam w domu oj­
cowskim, przepędził dnie rozkwitłćj młodości swojćj 
i rozpoczął żywot nieskazitelny urzędowaniem w cy­
wilnej służbie. J

Wfybiła nieszczęzna godzina 1863 roku! Burza 
co naszą ziemią boleści wstrząsnęła, obrywając z naro­
dowych konarów zaledwo rozwite kwiaty młodzieży 
pc. iej, uniosła i Lutyńskiego z cichćj za°-rody 

| dom >wej na pole rozpacznój walki, o którćj tak pięknie 
! zacny poeta szwedzki Snoilsky, w jednym z ser-
i Jecznych urywków swoich powiada:

Ze się powstanie Polski nie leni 
Przebieżyć drogę i zbroczyć szlaki,
Na których ojców się krew rumieni!

| 6 kładzie dalćj w usta mołojca polskiego te pełne zna- 
: czeoia wyrazy:

Nie do zwyoięztwam ja powołany,
Ja nie dożyję chwili zbawienia —
Ale przykładem ojców zagrzany 
Przyszłości niosę haracz wspomnienia!

Porwany rozpaczną burzą, bez nadziei w sercu, 
z poszanowaniem tradycyi i wiary ojczystćj, na 

arze domowe cieniom skrwawionych ojców ofiarę 
iesie żywota. v

Młody rycerz w szeregach W a w r a wytrwał aż 
o ostatnićj godziny.

Opuściwszy nareszcie skrwawioną Matkę ojczyznę, 
erwsze chwile tułacze przepędził Lutyński na ziemi 
elweckićj, ale prawy i energiczny charakter jego nie 
rciał i nie umiał bezczynnego tam życia prowadzić, 
yczytawszy w wychodzącćj ówcześnie gazecie polskiej 
•jczyznie zachęcające wieści z Północy, o współ- 
ygnańcach, który wśród prawdziwie zacnego i cywi­
zowanego narodu szwedzkiego znaleźli otwarte serca, 
lachetne współczucie i poszanowanie w nieszczęściu 
pracę życzliwie podaną, poleciwszy się Bogu udał

.ę w tamte strony.
Ubogi tułacz piechotą połowę niemal Europy prze- 

ył, a wsiadłszy na pierwszy okręt, który mu się na- 
arzył, zmęczony, stanął w gościnnym progu północy.

-Tutaj, przyjęty jak inni, z współczuciem i sercem 
■twartem, poparty opieką i dobrem słowem zagrzany, 
nalazł zaraz zajęcie w Nórkopink w wielkim za­

gładzie litograficznym Litografiska Akcie Bo- 
gale t. Jako drukarz i litograf pozostał tam aż do 
jstatnićj chwili pracując na chleb powszedni i skarbiąc 
obie życzliwych przełożonych szacunek. 'Szczupła 

płaca me mogła jednaże zabezpieczyć tułacza naszego 
wraz z rodziną od dotkliwego nieraz ubóstwa. Po­
dwajał pracę, do której nie był przyzwyczajony — praca 
uad miarę — nędza i tęsknota za krajem staro-ały 
wreszcie siły jego żywotne. Rządzca fabryki, zacny 
pan Ober ocenił pracę i dobrą wolę nieszczęśliwego, 
otoczył go wedle możności opieką swoją , powiększył 
płacę jako wzorowemu pracownikowi, ale nie pomogły 
już ulgi poczciwe, bo duch złamany, zwolna się już
ku wyższym unosił dziedzinom.

Ciężką sześcio-miesięczną chorobą zniszczony, nie 
mając już żadnych środków leczenia, przeniósł się bie­
dny dogorywający ojciec rodziny tu do Sztockholmu. 
L tutaj Bóg opatrzny nie opuścił poczciwego człowieka, 
przytulił dogorywającą tę nędzę pod białe skrzydło 
prawdziwego smoła pociech, o którym ze łza wdzię- 
czności. i uwielbienia powiedzieć możemy, że zawsze i 
wszędzie jest matką i opiekunką ubogich i nieszczę­
śliwych! s

Któż nie zna, nie kocha i nie szanuje tu w Szwe­
cyi tego rzeczywistego anioła pociechy, tego wzoru 
niewiasty i chrześcianki na ziemi, jakim jest królowa 
Józefina, matka panującego dziś Szwecyi króla 
Oskarall.

Nędza dogorywającego rodaka naszego za pomocą 
szlachetnego otoczenia krolowćj a przedewszystkićm 
przybocznej jćj ochmistrzyni panny M u ff a r t, doszła 
do wiadomości wspaniałomyślnej pani.

Od tćj chwili rozjaśniło się niebo nad biednym 
chorym, los jego i rodziny został zabezpieczonym.

Krolowa matka kazała nająć mieszkanie schludne, 
przysłała nadwornego lekarza i oddała Lutyńskie­
go pod opiekę Sióstr miłosierdzia, które do ostatnićj 
chwili z anielskióm poświęceniem i prawdziwie chrze- 
ściańską dobrocią u łoża jego czuwały.

i . .............. WiOTlTiimWpr-^——

z pokłonem i z dobrćm słowem!... Gzy to my nie 
prosili 1.. . J

— Ukazu nie ma żadnego 1 ... — przerwał puł- 
kowmk. r

— Na co nam ukaz teraz!... Gromada ura­
dziła a co gromada uradzi, to wyżćj idzie jak ukaz!..

— Milcz!... — krzyknął pułkownik, oburzony 
snadz potwornością zasady postępu rzeczywistego w 
ustach chłopa prostego. Ach!... ja-ż wam pokażę, 
co.to gromada!... Ja-ż was, buntowszczyki! miatie- 
żniki! maszeniki!... ja-ż was ze skóry żywcem obe­
drę, pałkami na śmierć pozaćwiczam, pletniami do na­
gich kości poobijam!. . . A do posłuszeństwa!. .. a 
do poddaństwa! . . . a do pańszczyzny! . . .

•i wym°wienia ostatniego słowa tego starzec
milczał i dłonie na lasce złożone trzymał. Policzki 
mu tylko drgały i brwi się trzęsły. Nagle dłoń pra­
wa od laski się oderwała i w dłoni tćj błysnął topór, 
nad głową pułkownika w powietrzu wzniesiony, puł­
kownik do ziemi przysiadł, rękami głowę zasłaniajac, 
a z pó za niego żandarmi i kozacy na starca skoczyli 
czepiając się go, jak dzika psy się czepiają, i w tył ku 
pałacowi wlokąc.

W. chwili tćj tłum ryknął głosem jednym i na­
przód się podał.

W chwili tćj odezwały się okrzyki komendy:
— Cel! — pall...
Karabiny szeregu pierwszego pochyliły się i roz- 

cgł się trzaskot wystrzałów.
— Nabijaj 1 . . . Drugi szereg, cel!... pall. . . 
¿agrzmiało powtórnie.
—• Nabijaj!.. . Trzeci szereg, cel!. .. pal! ...
I po. raz trzeci dało jeszcze żołnierstwo ognia. 
Zamięszanie, jakie śród chłopów powstało, opisać

ę nie da. Było to konwulsyjne miotanie się tłumu 
- gęstą zbitego kupę, w którćj zapanowała wrzawa, 
złożona z jęków boleści, z wycia przestrachu i z okrzy­
ków zachęty. Ostatnie były rzadkie i bez echa ginące. 
Odzywały się one jak sieroty niesluchane. Tu za- 
grzmiało:

— Ano, ludzie, wraz! .. .
Owdzie:
— Hej 1... razem tylko!...

Sprowadziła nadto z Norkdping rodzinę cho­
rego, zabezpieczywszy jćj utrzymanie.

Taką to rozczulającą i prawdziwie macierzyńska 
opieką osładzając ostatnnie chwile tułacza, kilkakrotnie 
osobiście go nawet odwiedzić raczyła.

W ciągu tćj ciężkićj. choroby nadeszła chwila o- 
gólnego w kraju i w świecie całym wesela, — chwila 
świąteczna Bożego Narodzenia i poprzedzającćj ją 
Gwiazdki, którą tu w Szwecyi J u 1 k 1 a p nazywają.

W chwilach tego ogólnego wesela chrześciańskie- 
go, zajęta dobremi uczynkami, darząc na wszystkie 
strony sieroty, starce i wdowy — nie zapomina o cu. 
dzoziemcu, którego przytuliła Szwecya, którego ona 
w królewską wzięła opiekę.

W ubogićj izdebce przy łożu rozczulonego Polaka za- 
jaśniało światełkiem ubrane drzewko dla całćj rodziny bo- 
gatym darem poobwieszane. Przy tćj sposobności poleciła 
królowa jednemu z rodaków naszych dając 1500 tal, 
szwedzkich, aby się niezwłocznie zajął urządzeniem 
małego magazynu, aby dać sposób utrzymania"stroska, 
nćj matce rodziny, a odwiedzając chorego, który ze-łza. 
mi w oczach jćj dziękował i błogosławił, obiecała my 
nadal dla wdowy i dziatwy opiekę.

Jakiż to piękny obrazek z życia! — jak piękny i 
rzadki w czasach dzisiejszćj niedoli i moralnego upa. 
dku świata 1 To tćż niejedna łza polska, niejedna mo­
dlitwa na ziemi naszćj ojczystej z cicha i wdzięcznie 
pobłogosławi królowę ze czcią i poszanowaniem imi# 
jćj powtarzając!

Dziękując wdzięcznie Bogu i zacnćj swej opiekun- 
ce królewskiej, zaspokojony i pocieszony Lutyński 
PO przyjęciu świętych Sakramentów, — modląc sie 
z ufnością i wiarą za ojczyznę — za Szwecya i doi 
broczyńców swoich, cicho i spokojnie strudzone za® 
knął powieki, pozostawiając wdowę i troje małych sie 
rotek.

Dnia 22 stycznia ubogą trumnę wygnańca odpro 
wadziliśmy na tutejszy emętarz.

Żałobnemu orszakowi przewodniczył zacny nas: 
proboszcz. Bernard; do szczupłego grona rodaków przy­
łączyły się Siostry miłosierdzia i kilka osób łaskawyći 
i życzliwych dla nieboszczyka, a między niemi z o- 
toczenia królowćj matki, panna Muf fart, która prze­
ważnie opieką swoją go wspierać za życia raczyła.

W katolickim kościele zebraliśmy się znów wszy 
cy na żałobne nabożeństwo dnia 28. Ks. proboszc 
Bernard, celebrował w tćj smętnej uroczystości nasze 
osobiście, a znany i ceniony tam u was w kraju skrzy 
pek tutejszy Nikodem Biernacki serdeczną nu 
tą polską na polskim asystował pogrzebie.

P. S. Stósując się do życzenia zmarłego rodakt 
upraszamy w jego imieniu łaskawego czytelnika, kto 
ryby znał kogo z rodziny zamieszkałej przed dziesw 
ciu l.aty w Suwałkach, aby tam przesłał łaskawie : 
wieść bolesną i przynajmniej słaby ten promyk po 
ciechy — dołączył zarazem adres wdowy, która mii 
szka obecnie tutaj w Sztockholmie Gdtgatan nr. 9.
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NIEMCY.
Berlin, 8 lutego. Na wczorajszym niemi 

ckim mityngu w ratuszu berlińskim przyjęto następ 
jącą rezolucyą:

„Członkowie niemieckiego parlamentu Roli 
dwóch Izb sejmowych, reprezentanci władz mi 
skich i obywatelstwa, mężowie nauki, sztuk 
wszystkich zawodów, zebrani w ratuszu berli 
skim, wypowiadają mityngom angielskim z 
James Hall i Exeter Hall serdeczne podzięk 
wanie za zapadłe na tych mityngach w di 
27 stycznia r. b. uchwały. Ten gorący wyi 
8ympatyi Anglii dla niemieckiego cesarza i i 
rodu niemieckiego priy oporze ich przeciw] 
lityce ultramontańskiego stronnictwa w ks 
lickim kościele jest najlepszą rękojmią, że oi 
dwa narody i na przyszłość pójdą ręka 
rękę w walce o cywilną i religijną wolni 
ludów.“
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.Mityng ten, w którym wzięły udział pierwsze zsi 
komitości nie tylko Berlina ale i Niemiec całych, [i 
wiódł się wedle berlińskich dzienników jak najświetni] 
a publiczności zgromadziło się nań tyle, że sala rai) 
azowa nie mogła wszystkićj pomieścić, tak że barij 
wielu musiało wrócić się do domu, nie mogąc się i 
cisnąć. Podczas mityngu przemawiali prof. dr. Gai 
przewodniczący, wyższy radzca konsystorski dr. Don

Jeden zaś okrzyk wygłoszonym był czysto po poili
— Naprzód !. .. na Moskala!. . .
Okrzyki te przebrzmiały bez echa. Po raz czw® 

Moskale już nie strzelali, bo nie było do kogo, i 
podwórzem pałacowem unosił się dym, na podwoi 
leżało paręset zabitych i rannych.

Tłum, panicznym przejęty strachem, wysypał 
za sztachety, które przełamał i uciekać począł, pęd 
na oślep za. miasteczko. W koło w rotach woj 
stało. Chłopi Rzucili się na rowy i płoty. Miastec 
obstawionćm było pikietami kozackiemi, które wy1 
kaję:cych się pojedynczo łapały i wiązały. Poka! 
się zapoźno, niestety! że miasteczko K. było ma1 
Niektórym atoli, przytomniejszym i odważniejsi 
udało się wyknąć. Do takich należał Iwaś.

Iwaś wymknął się i nie sam. Za połę mityj1 
trzymała się dziewczyna. Na barkach jego leżał o 
wiek. Dziewczyna biegła pojękując. Człowiek 1 
miał zwieszone bezwładnie, głowę z trudnością po^ 
sił, krwią ociekał.

Do miasteczka przylegały zarośla. Iwaś przel 
się niemi, wydostał się w pole, pomknął do 1®! 
zwrócił się w kierunku Motylnicy. W "lesie zw« 
kroku,, szedł jednak ciągle, aż się zatrzymał przy - 
dle i ciężar swój ostrożnie na ziemi położył.

) Dziewczyna, co się poły jego trzymała, by!1 
Mokryna.
. .Ach! ... dziaduś!... — krzyknęła, za 

się garściami chwytając.
Cyt! . .. — odparł Iwaś. Co żal pomożs' 

Ha! ... A patrzno....
Ukazał na leżącego oczami.
Ranny głowę dźwignął i cichym przemówi! I

sem:
-- Wody. ...
Nie było czćm zaczerpnąć. Brat i siostra 

pali garściami i wlewali mu do ust potrosze.
Rannym tym był pan Michał.
Woda go orzeźwiła. Odzyskał władzę W i-«1* 

Dźwignął się i usiadł. Był bardzo blady i upł?' 
krwi mocno osłabiony. Miał dwie rany, jednę 
ku, drugą w boku, obie na wylot.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
—------------- i a Bawi»
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i ciłonek parlamentu dr. Volk. Prof. Gneist miano- ’ 
wicie rozwiódł się obszernie nrd znaczeniem obecnój j 
walki państwa z kościołem i uzasadniał postępowanie S 
rządu w obec duchowieństwa i biskupów katolickich. 1 
Drudzy dwaj mówcy w tym samym przemawiali du- > 
chu. Powzięta na mityngu rezolueya podpisana przez \ 
najpierwsze znakomitości niemieckie jako feldmarszal- i 
ków Moltke, Wrangel i całe grono profesorów wsze­
chnicy berlińskiej, na ozdobnym zredagowana papierze i 
doręczoną będzie przewodniczącym angielskich mityn­
gów przez niemieckiego posła w Berlinie lir. Münster, i

Izba deputowanych ukończyła na sobotnióm swóm 
posiedzeniu obrady nad budżetem w ostatecznem, trze- 
cióm czytaniu i przystąpiła do dyskusyi nad dodatko­
wym projektem do praw majowych o ad min istra- 
cyi opróżnionych posad biskupich. Do głosu 
zapisało się 16 mówców, z których deputowani Mallin­
ckrodt, Baudri, Liber, Gerlach, hr. Praschma, ks. 
Respądek, Windthorst i Bernards przeciw projekto­
wi. Pierwszy otrzymał głos deputowany Mallinckrodt 
i w te przemówił słowa:

Panowie! W Prusach nagromadził się przez długi 
przeciąg czasu szacowny kapitał zaufania do rządu za­
puszczający swe korzenie nie tylko w starych ale i 
nowych prowincyach. Dzięki za to należą się prze- 
dewszystkióm szczególnym przymiotom panującego do­
mu i ich sługom. Zaufanie to znalazło swe najwyższe 
uznanie w europejskiej sławie, jaką się cieszą pruscy 
urzędnicy tak administracyi jak sądownictwa. Rząd 
obecny żyje częścią wojskowemi rezultatami, częścią 
tym kapitałem narodu, ale rząd zjada powoli ten ka­
pitał i zdaje mi się, że nie daleką jest ta chwila, w 
którój zje go zupełnie. Cieszyliśmy się przez dośó 
długi czas pokojem na polu wyznań, naród żądał tego 
pokoju i dzisiaj życzy go sobie. Gdy zakłócono ten 
pokój, opinia publiczna sądziła, że to tylko na czas 
krótki. Zamiarem było powolniejszemi uczynić orga­
na kościelne dla rządu i sparaliżować kościelno-zacho- 
wawcze, lub jak panowie się wyrażacie, ultramontań- 
skie stronnictwo. Rząd starał się przedstawić książąt 
kościoła i ultramontańskie stronnictwo jako burzycieli 
pokoju i wmówić w opinią publiczną, że nie chodzi o 
wojnę z kościołem katolickim, ale o obronę interesów 
państwa zagrożonych przez kościół. Kościół zaprote­
stował przeciw takiemu tłumaczeniu kościelno-państwo- 
wego zatargu. Po kilkakrotnie zażądaliśmy dowodów 
na nieuzasadnione uroszczenia kościoła, a za odpowiedź 
przytoczono nam syllabus i nieomylność. O nieomyl­
ności nie ma już więcej mowy po oświadczeniu kanc­
lerza, że nie rzeczą państwa mięszać się do przekonań 
religijnych poddanych, raz po raz przecie potrącają o 
nią jak to na ostatniem posiedzeniu uczynił deputowa­
ny Richter. Deputowany Richter powołał się na re­
formatora Lutra i twierdził, że takowy nie uznawał 
nieomylności papieża. Zwracam uwagę na pewien 
ustęp mów Lutra w lipskióm autentycznóm wydaniu, 
w którym oświadcza Luter, iż najznakomitszym przy­
miotem papieża winno być to, że się mylić nie może. 
Co się tyczy syllabusu, to nie dawno dopiero cytował 
go dr. Virchow, za co go p. Reichensperger przyparł 
zupełnie do ściany. (Wesołość). Minister wyznań wo­
łał milczeć w tym względzie. Postępowanie takie go­
dne mem zdaniem roztropnego i rozumnego męża, je­
żeli naturalnie nie ma się stósownój odpowiedzi. Po­
mimo tego pozostaje rząd na swóm stanowisku obrony 
nie mogąc uzasadnić w oczach narodu zaczepki swej 
przeciw kościołowi. Przypomina mi to ową bajkę o 
wilku i jagnię..;• >. 'Wesołość), nie braknie, i lisa, który 
uważa za swój najpierwszy obowiązek usuwać zamię- 
szania w adm ' yi ily • . i. I,’-'.-.,; am jest sprn
wcą. Stanowisko to rządu nie jest uzasadnionćm, za­
czepka nie wyszła bowiem od nas, ale od rządu. (Pro­
testy.) Pano'
ścią kapitału, 
niła się bardzo 
niem głów nie 
lickich częściacl 
kopanem, że ju

tór

stwa, a kto bez wszystkich święceń i misyi kanoni- 
cznćj takie posady przyjmuje, podobny jest do złodzieja 
lub rabusia, zakradającego się do cudzego domu. 
Ktoby takiego uznał duchownego, ten będzie wyklę- 
tym. Przyjdzie niebawem czas, że nie będzie w Niem­
czech ani jednego biskupa. Rząd zamierza może po­
wołać biskupa Reinkensa na jedną z opróżnionych po­
sad biskupich, rząd myli się przecież bardzo, jeżeli są­
dzi, że ludność katolicka uzna tego biskupa za prawo­
witego swego zwierzchnika. Nie myślcie, panowie, 
aby ludność katolicka przerzuciła się choć w części 
do protestanckiego obozu. Ludność katolicka pozosta­
nie wierną swemu kościołowi, odpadła jej cząstka zdzi­
czeje i wychowa pokolenie, które podkopie niemieckie 
społeczeństwo i w gruzach zagrzebie państwo. Co do 
nas, to z czysto ludzkiego stanowiska powiadamy, że 
lepiój paść z chwałą, jak ugiąć haniebnie kark tyra­
nii. Z chrześciańskiego zaś stanowiska oświadczam 
panom, że modlić się będziemy i pokładamy nadzieje 
nasze w Bogu! (Huczne oklaski z centrum.)

Po tern przemówieniu deputowanego Mallinckrodta 
zabrał głos minister Falk i w dłuższym wywodzie u- 
zasadniał znane już stanowisko rządu w obec praw ma­
jowych. Poparł go następnie i deputowany Wehren- 
pfennig, któremu odpowiedział deputowany Baudri, 
członek centrum. Na tóm ukończono dyskusyą nad 
projektem, który na wniosek deputowanego Richtera 
przekazano komisyi z 21 złożonej członków.

Arcybiskupa kolońskiego Melchersa wyfantowano 
już zupełnie, zabrawszy na poczet przysądzonych nań 
1500 tal. kary wszystkie ruchomości mające jakąkol­
wiek wartość z arcybiskupiego pałacu.

Stowarzyszenia katolickie Monachium ogłosiły na­
stępujące oświadczenie:

„Niżój podpisani przewodniczący tutejszych 
katolickich stowarzyszeń, sądząc, że trafią w 
myśl wszystkich wiernych katolików Mona­
chium, wyrażają swą najżywszą sympatyą dla 
uwięzionego poznańskiego Arcybiskupa hr. Le- 
dóchowskiego. Uznając w nim obrońcę wol­
ności katolickiego kościoła, czczą w nim mę­
czennika za wiarę katolicką i wypowiadają 
publicznie, że wiernych katolików żaden czyn 
gwałtowny nie oderwie od ich pasterzy, pa­
pieża i biskupów.“

A U 8 T R Y A ¡WĘGRY.
w Wiedeń, 6 lutego. Parlament austryacki 

zajęty obecnie tak mało znaczącemi sprawami, że obra­
dy po za granicami Przedlitawii prawie żadnego nie 
mogą budzić zajęcia. Główny interes spoczywa ciągle 
w wydziałach, między któremi wydział wyznaniowy 
pierwsze bez wątpienia zajmuje miejsce. Lecz cóż z 
tego kiedy obrady tego wydziału odbywają się przy 
drzwiach zamkniętych, a członkowie jego związani 
słowem nie mogą zaspokoić ciekawości dzienników'. — 
Przeciw ustawom wyznaniowym dziś już silna wywią­
zuje się agitacya. Przedewszystkiem biskupi silny go­
tują opór; nie tylko biskup lincki Rudiger, ale i bi­
skupi z Seckau, Brixen, a nawet z St. Pólten przesłali 
do ministerstwa protesta przeciw projektom wyznanio­
wym. Wszyscy prałaci, należący do Izby panów, mają 
się zjawić gdy przyjdzie pora ku temu i głosować 
przeciw.

Powzięta przez wydział budżetowy rezolueya do-
magai ,ca się od rządu roz 

na uniwersytecie w In 
nego ożywili 
zasowych ob

tacego roku s

aaia wydziału teologi- 
äbruku z upływem bie- 
niespodzianie spokojny

czyzn, a 10,771,461 kobiet). Porównawszy te liczby 
ze sobą przekonać się można, że ludność w krajach i 
królestwach w Radzie państwa reprezentowanych, zwię­
ksza się ciągle i to prawie w tym samym corocznie 
stosunku.

W Peszcie odwróconćm zostało uchwałą sejmu 
przesilenie ministeryalne^ które stało się już chroniczną 
chorobą „Zalitawii.“ Szlavy, jako prezydent gabinetu 
i minister finansów, zrobił był kwestyą gabinetową z 
przyjęcia projektu rządowego w sprawie kolei wscho­
dniej. Na posiedzeniu dnia 3 b. m. Izba poselska 
uchwaliła ten projekt 166 głosami przeciw 155. Nie­
obecnych było 21 posłów, widzimy tedy, że byt ga­
binetu wisiał na włosku.

F R A N C Y A.
*1!« Paryż, 5 lutego. Krótka przemowa prezy­

denta Mac-Mahona do prezesa handlowego p. Daguin, 
którój dosłowne brzmienie podaliśmy w ostatnim nu­
merze pisma naszego, wywarła jak najlepsze wrażenie 
na giełdę paryską — mniój na francuzką prasę. I tak 
Siècle milczy zupełnie, Journal des Débats 
żąda miasto słów czynów ; bonapartystowski Ordre 
nazywa mowę Mac-Mahona konduktorem zręcznie wy­
stawionym przez ks. Broglie przeciw piorunom inter- 
pelacyii Gambetty, wreszcie półurzędowy organ Fran­
çais, a raczój organ samego ks. Broglie wmawia w 
opinią publiczną, że prezydent Mac-Mahon w mowie 
swój zgodził się zupełnie na zapatrywanie ks. Broglie. 
Bądź jak bądźzadowolniło przemówienia prezydenta wszy­
stkie warstwy społeczeństwa z wyjątkiem stronnictwa ra­
dykalnego i legitymistów. Ostatni zamierzali tóż natych­
miast zanieść interpelacyą lub przynajmniej postawić 
pytanie wiceprezesowi gabinetu, odstąpili przecież od 

• swego zamiaru, prawdopodobnie z powodu swój bez­
silności.

Z przebiegu dzisiejszego Zgromadzenia narodowe­
go, zapisać nam należy przedewszystkiem fakt donio­
słej natury nie przynoszący nie tylko zaszczytu obe­
cnemu rządowi Francy i, ale nadto mogący słasznie o- 
burzyć opinią publiczną i podrażnić jeszcze i tak mało 
zgodne z sobą rozliczne kraju stronnnictwa. W chwili 
kiedy Izba miała przystąpić do głosowania nad popra­
wką deputowanego Leona Say do nowych podatków, 
zabrał głos marszałek Buffet oświadczając, że ma coś 
do zakomunikowania Zgromadzeniu i odczytał nastę­
pującą prośbę gubernatora Paryża, jenerała Ladmirault: 
„Upraszam Zgromadzenie narodowe o pełnomocnictwo 
do wytoczenia śleztwa przeciw deputowanemu z Gua­
deloupe, p. Melvil-Bloncourt za udział w powstaniu z 
dnia 18 marca.“ Dołączona do powyższój prośby jen. 
Ladmirault nota, oskarża deputowanego Melvil - Blon- 
court, że w czasie komuny werbował ochotników pod 
naczelnictwem Clusereta. — Na zapytanie marszałka 
Buffeta, w którym dniu mają wydziały Izby wziąść 
pod bliższą rozwagę wniosek naryzkiego gubernatora, 
zażądało kilku członków prawicy wyznaczenia zaraz 
następnego dnia. Oparł się temu przecież minister 
sprawiedliwości Depeyre oświadczając, że Zgrom, narodo­
we musi wpierw poznać bliżej dokumenta, na których 
ma się opierać proces przeciw deputowanemu Melvil- 
Bloncourt. Wystąpienie to rządu wywarło jak naj­
większe wrażenie na całą Izbę i przypomniało deputo­
wanego Ranc. Nawet deputowani należący do prawe­
go skrzydła lewego centrum nie upatrują w tóm poli-

wają w tym tylko razie zatrzymywane lub zwrócone, jeśli 
zachodzi obawa, iż treść ich mogłaby wywrzeć wpływ 
szkodliwy.

Miceli odpowiada na to, że w kwestyi przezeń pod­
niesionej, powinny były objaśnić pana ministra artykuły 
pierwszorzędnych dzienników, gdyby naturalnie p. mini­
ster bawił się czasami lekturą dzienników (hola po pra­
wej stronie). Czy władze włoskie nie zatrzymały depesz 
odnoszących się dolinowy ks. Bismarcka? Con te lii: 
Mogę pana zapewnić, że rząd o tóm nic nie wie.

Marszałek udziela głos dep. Nicotera.
Nicotera rozpoczyna uwagą, że oddawna już zapo­

wiedział swą interpelacyę, i że starać się będzie oszczę­
dzać męża, który tak znakomite oddał swój ojczyźnie 
usługi. — Sąli depesze ogłoszone przez jen. Lamarmorę 
publiczne lub prywatne? Miałżełi prawo je ogłaszać? 
Czy zdarzyło się już, aby uwolniony ze służby minister 
posługiwał się podobnymi dokumentami, jak to uczynił 
jener. Lamarmora? Czy rząd przedsięwziął cośkolwiek 
celem zapobieżenia w przyszłości podobnym nadużyciom? 
Czy ustawodawstwo w tćj mierze żadnój nie daje rękoj­
mi? Stawiając podobne pytania, nie robimy tego by- 
najmnićj pod naciskiem prasy, a jedynie działamy w imię 
prawa i obowiązków.

Visconti-Venosta, minister spraw zewnętrznych: 
Odpieram wszelką odpowiedzialność w kwestyi publika- 
cyi jenerała Lamarmory. Rząd ubolewa i nie pochwala 
kroku jenerała. Jen. Lamarmora nie miał niezawodnie 
zamiaru dostarczania broni wrogom Niemiec i Włoch. 
Cały żywot jego za tóm przemawia. Dep. Nicotera za­
pytywał się, jak się rząd na owe zapatruje dokumenta. 
Otóż w tćj mierze mniema rząd, że niektóre z tych do­
kumentów, choć na oko natury poufnćj w istocie są urzę­
dowymi, własnością państwa będącemi depeszami. Pe­
wne przepisy, jakie niegdyś ohowięzywały, zarzucone zo­
stały z ustanowieniem nowego królestwa włoskiego. Rząd 
widzi się w konieczności uzupełnienia niedostatków, ja­
kie pod tym względem przedstawia nasze ustawodawstwo. 
W końcu oświadczam, że nic niewiem o dokumentach, 
mogących choć w sposób najlżejszy ubliżać godności na­
rodu. — Zresztą nic więcój nie mam do nadmienienia. 
Spodziewam się, że panowie interpelanci nabiorą prze­
konania , że nie zachodzi nic takiego, coby mogło nad­
wyrężyć przyjazne między Włochami a Niemcami sto­
sunki. (Oklaski).

Chiaves: Ponieważ w r. 1866 byłem członkiem 
rządu, przeto mogę zapewnić w zastępstwie nieobecnego 
tu jener. Lamarmory, że ten ostatni zachował o wypad­
kach r. 1866 zupełne milczenie. Zresztą wątpię, aby 
ks. Bismarck mógł utrzymywać, jakoby w naszych ar­
chiwach istniały dokumenta narażające na szwank go­
dność naszą narodową.

Visconti-Venosta: Nie wiadomo mi nic o tóm, 
aby ks. Bismarck powiedział coś takiego, coby mogło 
być poczytanóm za obrazę rządu włoskiego. Zresztą 
z końcem wojny z r. 1866 było zjednoczenie tak Nie­
miec jak i Włoch, a przeto rezultat, który każdego 
powinien zadowolić.

Na tóm zakończono tyle głośne zajście w sprawie 
ogłoszenia dokumentów przez jen. Lamarmorę.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Koblencya, 9 lutego. Dziś rano uwięziono 
pastora Wehn z powodu oporu stawianego władzom 
świeckim przy oddaniu ksiąg kościeluych.

Berlin, 9 lutego. Umarł wczoraj w Ludwigs- 
burgu Dawid Fryderyk Strauss (sławnv filozof nie­
miecki.- ur w 'r. 1808).

Wiedeń, 7 lutego. Podkomitet wydziału, mają­
cego zająć się przygotowaniem ;•-;n-v v, z .iniow a, 
polecił referentowi wydsńa urmowi wypracowa­
nie wniosku dotyci/c.. go ot . y-

’s t r a - <• ' . g, , lutego. W całój Alzacyi i Lo­
taryngii głosowało przy ostatnich wyboracu do parla- 
lamentu niemieckiego na 320,000 uprawnionych do 
wyboru, 242,000 wyborców. Z oddanych głosów padło 
około 192,000 na kandydatów stronnictwa francuzkie- 
go, lub innych opozycyjnych kandydatów. Reszta gło­
sów rozdzieliła się na różnych kandydatów.

Wersal, 7 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
Zgromadzenia odrzucono poprawkę deputowanego Leo­
na Say domagającą się amortyzacyi 50 milionów fran­
ków z długu publicznego 434 głosami przeciw 249. — 
Następnie obrano komisya mającą zająć się rozpatrze­
niem wniosku gubernatora Paryża, który zażądał po­
zwolenia do pociągnięcia do odpowiedzialności depu­
towanego Melvil’a Bloncourt, posądzonego o udział w ko­
munie.

Londyn, 8 lutego. Dziennik Observer za­
pewnia, że minister Gladstone nie pierw zadecyduje o 
swóm ustąpieniu, aż znanym mu będzie dokładnie wy­
padek wyborów do parlamentu.

Madryt, 7 lutego. Obiegają pogłoski, że Ra­
scon mianowanym zostanie posłem w Berlinie, Mazo zaś 
posłem w Wiedniu.

Londyn, 7 lutego. Wczoraj odbyły się w od­
powiedzi na mityng protestancki z 27 stycznia, aż trzy 
mityngi katolickie. W St. James Hall, gdzie bardzo 
liczna zebrała się publiczność, przewodniczył ks. Nor­
folk. Zgromadzenie żywemi oklaskami i okrzykami 
zamanifestowało najżywszą swą sympatyą Papieżowi, 
ks. arcybiskupowi hr. Ledóchowskiemu i arcy­
biskupowi Manning i przyjęło jednogłośnie rezolucyą 
wniesioną przez lorda Gainsborugh, lorda Howard, 
lorda Denbigh i lorda Lovât.

.Wiedeń, 7 lutego. W obec twierdzenia pa- 
ryzkiego Gaulois, jakoby Napoleon III. w wojnie 
włoskiój z r. 1859 nie zezwolił, aby żołnierzy pułków 
węgierskich namawiać do złamania przysięgi, ogłasza 
były pułkownik legionu węgierskiego hrabia Teleki w 
Mayar Pol g a r pisnlt podpisane przez szefa szta­
bu cesarskiego, jenerała Martimprey, w któróm poleca 
mu odwiedzać jeńców austryackich, celem pozyskania 
znajdujących się między nimi Węgrów dla formacyi 
legionów węgierskich.

Ha ag a, 8 lutego. Według urzędowćj depeszy, 
nadesłanój z Aczynu pod dniem 4 lutego, przewódzoy 
tubylców zachowują ciągle nieprzyjazną postawę w o- 
bec Hol jndrów i budują w kraju forty obronne. Do 
okoliczności tój nie przywiązują zbyt wielkiój wa­
gi. Zajęcie Kratonu złamało siły nieprzyjaciela. Je­
nerał van Swieten zamierza, nim do dalszych przystą­
pi kroków, odczekać, jak się ludność dalej -achowa. 
Wiadomość o śmierci sułtana potwierdza się.

Bern, 9 lutego. Przy wczorajszóm głosowaniu 
ludowem w kantonie Gallen przyjętą została ustawa 
karna, mocą którój duchowni, którzyby nadużywali 
mównicy, mają być karani grzywnami do 1000 fr. 
lub więzieniem do łat czterech.

Londyn, 7 lutego. W Irlandyi wybrano dotąd 
13 konserwatywnych a 6 liberalnych; 16 wybranych
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targów. Motywa podają za cel projektu wyrokom ko­
ścielnego trybunału w kwestyi opróżnionych posad 
biskupich wyjednać uznanie. Jest to bardzo uzasad- 
nionćm. Motywa bardzo pobieżnie wyrażają się o za­
stosowaniu wyroków trybunału kościelnego co do oso­
by biskupa i wskazują na pomoc rządu. Pod tym 
względem chciałbym przypomnieć dawniejsze oświad­
czenie ministra wyznań, że biskupi Odenburga chętnie 
czynią to, czego uczynić wzbraniają się biskupi pruscy. 
Zwracam tu uwagę na to, że obecny stan rzeczy w 
Gdenburgu powstał przez porozumienie organów władz 
obudwóch, podczas gdy rząd pruski neguje zupełnie 
prawo kościoła i żąda od niego zupełnego poddania 
się i uznania, że w obec państwa nie posiada żadnych 
praw. P. minister wyznań pociesza nas wspaniałomy­
ślnością państwa przy zastósowywaniu praw.
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Kościół nie może w to się wdawać i wystawiać 
swej egzystencyi na niebezpieczeństwo, rząd napróżno 
wierzy w to samobójstwo kościoła. Rzecz to zupełnie 
inna, jeżeli cała kwestya ma być załatwioną przez wza­
jemne porozumienie. Kościół zawsze był gotów do ta­
kiego porozumienia a zwłaszcza przy chętnym rządzie. 
Naturalnie, że w obec ministra, który oświadcza, że 
wypowiedziano wojnę Rzymowi, i broni do tój walki 
szuka w poparciu kościelnego powstania, w obec ta­
kiego ministra nie ma wielkiój nadziei do porozumie­
nia. I to miało już miejsce, że kościół, chcąc uniknąć 
większćj niekorzyści poddawał się mniejszćj i protesto­
wał tylko przeciw naruszaniu praw jego zasadniczych. 
Tu przecież nie chodzi o wybór mniejszej niekorzyści, 
bo po zaprowadzeniu ostatecznśm praw majowych po­
zostanie z kościoła katolickiego czcza tylko forma, du­
cha ożywiającego go już nie będzie. Kościół zewnę­
trznie tylko gnębiony, zniknie częściowo z widowni 
Niemiec, ale pozostawiona mu jest możność powróce­
nia nazad do kraju w świeżój, białćj szacie. Jeżeli zaś 
kościół pozwoli sam na swe zhańbienie, to nie może 
mieć już żadnćj nadziei. Pod względem opróżnienia 
losad biskupich stawiają motywa dwie alternatywy: 
1) co ma nastąpić, jeżeli kapituła i duchowieństwo 
przyzna, że na mocy wyroku kościelnego trybunału 
opróżnioną została posada biskupia; 2) jeżeli wyroku 
trybunału nie uzna. Co do pierwszego punktu, to ta­
kowy jest niemożebnym. Kuropatwa nie będzie nigdy 
zwierzem domowćm, — choćby zadekretowano to we 
Wszystkich trzech instancyach. Biskupowi przeszko­
dzić można w pełnieniu jego obowiązków, posyłając 
go n. p. do Ostrowa, ale przez to nie opróżnia się sto­
licy biskupićj, bo do tego jeden tylko służy środek, 
¿ciąć biskupa tak jak niegdyś apostoła Pawła. Przyj­
mując przedłożony projekt wywraca się fundamenta 
katolickiego kościoła. Zwracam uwagę na uchwały 
Trydenckiego soboru, gdzie powiedziano, że obsadzanie 
posad biskupich i probostw nie potrzebuje sankcyi pań­

Stremayer wykluczył pierwotnie profesorów w 
mowie będącego fakultetu z senatu akademickiego uni­
wersytetu innsbrugskiego i pozbawił ich jako niemia- 
nowanych przez państwo profesorów prawa piastowania 
godności akademickich, późnićj jednakże odwołał odno­
śny reskrypt i mianował nauczycieli jezuickich na wy­
dziale teologicznym jako rzeczywistych profesorów, sto­
jących na równi z profesorami innych wydziałów.

W ten sposób chciał p. Stremayer załatwić chwi­
lowo całą tę sprawę i zmusić oo. jezuitów do złożenia 
przysięgi na ustawy zasadnicze państwa, którą ci atoli 
— jak wiadomo — złożyli ze znaną „reservatio men­
talis“ w myśl dotyczączej konstytucji papiezkiej z 
r. 1868.

Przez przyjęcie w mowie będącój rezolucyi na o- 
statniem posiedzeniu wydziału budżetowego i uchwa­
lenie preliminarza dla wydziału teologicznego w Inns- 
bruku tylko do końca bieżącego roku szkólnego, wstę­
puje cała ta sprawa w nowe stadyum, w któróm pra­
wdopodobnie ostatecznie załatwioną rostanie.

Sądząc po rezultacie głosowania w wydziale bu­
dżetowym, w którym na 36-ciu członków zaledwie 3 ch 
oświadczyło się przeciw zaproponowanćj przez sprawo­
zdawcę rezolucyi domagającój się od rządu rozwiązania 
wydziału teologicznego w Insbruteu z końcem bieżącego 
roku szkólnego, wydaje się bardzo nieprawdopodobnćm, 
aby z sporu wybuchłego w tćj sprawie pomiędzy p. 
Stremayerem i liberalną większością wydziału wyszedł 
zwycięzko minister wyznań i oświaty.

Więcój może w chwili obecnój niż parlament zaj­
muje opinią publiczną w Wiedniu kwestya robotnicza. 
Pisma centralistyczne donoszą, że polieya rozwija nie­
pospolitą energią w Wiedniu. Nie mających zarobku 
wydala itd. Więzienia a mianowicie śledcze są tak 
przepełnione, że rząd nowych poszukuje lokalów. 
Rozboje, połączone z morderstwami wydarzają się w 
dzień biały na najludniejszych ulicach, a mimo rozpi­
sywania nagród trudno wyśledzić sprawców. Nędza 
jednakże nie ogranicza się na klasach najniższych i 
najuboższych, owszem sięga w sfery handlowe i prze­
mysłowe. Bankructwa mnożą się z dniem każdym, 
zaufanie srodze podkopane, znaczna liczba firm pozo­
staje bez kredytu, a fabryki takie nawet, któreby mo­
gły prowadzić dalój robotę, zastanawiają ją albo przy- 
najmniój ograniczają, obawiając się aby zastój odbytu 
nie spotężniał. Z koleji niegwarantowaaych przez rząd 
dwie zbankrutowały, a przeważna część reszty zaledwo 
zarabia na opędzenie kosztów ruchu. Jednóm słowem 
upadek handlu i przemysłu coraz bardziój się szerzy, 
pień ich z korzeniami strasznie nadpsuty.

Ludność Przedlitawii z końcem roku 1870 wyno­
siła podług zestawień centralnej komisyi etatystycznój 
ogółem 20,385,498 głów; w tój liczbie 9,899,360 męż­
czyzn i 10,486,138 kobiet; z końcem roku 1871 ogó­
łem 20,555,370 (tj. 9,985,716 mężczyzn, a 10,569,654 
kobiet); z końcem roku 1872 ogółem 20,727,164 (tj. 
10,073,110 mężczyzn, 10,654,054 kobiet); wreszcie z 
końcem r. 1873 ogółem 20,974,645 (tj. 10,203,184 mgż-

: zawotowaniem środków potrzebnych na jak najspie- 
: szniejsze zorganizowanie armii.
i Na wczorajsze posiedzenie komisyi trzydziestu przy- 
j był ks. Broglie i oświadczył, iż inna komisya pracuje 
i obecnie nad prawem wyborczóm gmin, — że wybory
■ gminne mają się odbyć już w kwietniu a wybory rad 
: jeneralnych w sierpniu, czas więc jest jak największy 
j do ułożenia odnośnych list i dla tego wzywa rząd ko- 
; misyą trzydziestu do przyspieszenia pracy i jak najspie-

szniejszego przedłożenia projektu komisyi. Przewodni­
czący komisyi trzydziestu Batbie odpowiedział mini- 

i strowi Broglie, że lubo komisya pojmuje dobrze nie- 
cierpliwość publiczności, nie może przecież lekceważyć 

! odpowiedzialności, jaka na niój ciąży. Ks. Broglie o-
■ swiadczywszy na to, że życzeniem jest rządu, aby Izba 
i mogła jeszcze przed Wielkanocą załatwić się z prawem 
i wyborczóm, opuścił salę obrad, a komisya podjęła dal- 
i szą dyskusyą nad pośredniemi i bezpośredniemi wy-
1 borami. Komisya trzydziestu odbyła 22 posiedzenia, 
i a dotąd nie zgodziła się nawet ani na jeden system 

wyborczy. — Na najbliższem posiedzeniu przyjdzie 
' pod obrady system wyborczy deputowanego pana La- 
i combe.
i

f WŁOCHY.I

' Rzym 6 lutego. Z tyle ważnego posiedzenia
' z dnia 4 bm., na któróm minister spraw zewnętrznych 
1 zakreślił stanowisko rządu w sprawie depesz ogloszo- 

szonych przez jen. Lamarmorę, podnosimy ważniejsze 
: szczegóły.

Marszałek przypomina na wstępie ministrom spraw 
: zewnętrznych i wewnętrznych interpelacyą deputowa- 
' nych Nicotery i Miceliego i udziela głos temu osta­

tniemu.
ha Mi celi: Na posiedzeniu z 24 grudnia pozwoli­
łem sobie zrobić uwagę co do ogłoszenia dyplomaty­
cznych, własnością państwa będących dokumentów i wy­
snułem następstwa, jakie ztąd mogą dla naszego wy­
wiązać się rządu. Następstwa te dziś już nastąpiły.

Marszałek: Wszak to deputowany Nicotera 
zamierza zainterpelować gabinet w kwestyi ogłoszenia 
znanych depesz. Miceli: Mój przyjaciel nie protestuje. 
(Śmiech.)

Marszałek: W takim razie ja protestuję, 
gdyż odchodzisz pan od kwestyi.

Miceli: Jestem przy rzeczy. Przypomnę tylko 
dyskusyą, jaka toczyła się z powodu owych doku­
mentów w parlamencie niemieckim. Powiedziano tam, 
że rząd włoski zatrzymał telegramy wysłane do nie­
mieckich dzienników. Jestże to prawdą?

Cantelli, minister spraw wewnętrznych: Spo­
dziewałem się, że dep. Miceli objaśni nas bliżój co do 
owych zatrzymanych depesz. Tymczasem ograniczył 
się na ogólnikach. Mogę zapewnić, że prywatne de­
pesze zawsze dochodziły swego przeznaczenia; jedyny

■ wyjątek stanowi ajeneya Stefaniego, którój depesze by-
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należy do stronnictwa Home-Rule. — Konserwatywni 
zdobyli dotąd 71 nowych miejsc, liberalni 27.

Haga, 7 lutego. Według urzędowych wiadomości 
nadesłanych z Aczynu pod d. 1 lutego zaatakowanym 
został oddział holenderski wysłany na rekonesans przez 
wojsko aczyńskie i stracił 3 w zabitych a 18 rannych. 
Trzy powincye zdają się być skłonnemi do poddania 
się. — Newe posiłki są zbyteczne. — Cholera zmniej­
sza się.

Sprawozdanie spólnifców 
firmowych Banku kredyto­
wego toruńskiego z czynno­

ści za r. 1S93.

2, 4g dla akcyo­
naryuszy 
superwiden- 
da czyli |
zysków 19,371 — —

3, -g zysków tan-
tyema fir­
mowych 12,914 — —

4, | zysków dla
funduszu
rezerwowego 6,457 — —

5, pozostały uła­
mek dla fun­
duszu rezer. 53 23 8 58,166 23 8

Po przeprowadzeniu tych pozycyi przedstawia się: 
Rachunek Zysków i Strat po 31 grudnia 1873 r.

Debet. Credit.

W dniu dzisiejszym, jak wiadomo, odbywa się 
walne zebranie akcyonaryuszów Banku kredytowego Do- 
nimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu, na 
którćm spólnicy firmowi przedstawią, sprawozdanie z 
swych czynności za rok ubiegły (a ósmy od założenia 
Banku) następujące:

„Rok ubiegły w historyi rozwoju życia ekonomiczne­
go na długie czasy będzie pamiętnym z równie niezwy­
kłych jak nieszczęśliwych wypadków na polu finansowo- 
handlowćm.

Targ pieniężny od początku roku pozostawał pod 
niekorzystnym wpływem stósunków anormalnych, wywo­
łanych dalszą spłatą miliardów francuzkich i przejściem 
z waluty srebra do waluty złota w Niemczech. Pomimo 
to szał tworzenia nowych przedsiębiorstw akcyjnych nie 
ustawał, których to nowych instytucyj papiery, nie ma­
jące często żadnćj zgoła wartości, zalewały targ pienię­
żny, przechodząc w ręce publiczności lekkomyślnie spe- 
kulującćj. Gra giełdowa, ogarniając wszystkie warstwy 
ludności, zastraszające przybrała rozmiary.

Wszystkie okoliczności powyższe musiały wywołać 
i wywołały tćż reakcyą przewidywaną i przepowiadaną 
jako smutną konieczność przez ludzi przezornych, reak­
cyą, która krachem wiedeńskim się rozpocząwszy, w 
skutkach pociągnęła za sobą kryzys giełdową, jakićj do­
tąd w świecie finansowym nie zaznano.

My jak dawnićj tak i w roku ubiegłym w nowych 
przedsiębiorstwach akcyjnych udziału nie braliśmy. Oprócz 
tego charakter interesu naszego, utrzymujący nas prze­
ważnie w stosunkach z obywatelstwem ziemskićm, któ­
rzy na niebezpieczne pole spekulacyi giełdowćj się nie 
puszczali, ochronił nas od strat, jakich padło wielu ofiarą. 
Sumy zapisane na konto strat pochodzą z danych na 
zboże zaliczek, których realizacya jest wątpliwa.

Nawet ogólne trudności kredytowe, wynikłe z kry­
zys giełdowćj, na nasz interes o tyle tylko działały, że 
obcym kredytem, mianowicie z reskontowania weksli, 
jak najmnićj się posługiwaliśmy, nie ograniczając wcale 
zakresu naszego działania.

Dopiero gdy w ostatnich miesiącach roku ubiegłego 
skutkiem upadku jednćj z poznańskich instytucyj pol­
skich, zaufanie ogólne zachwiało się a depozytaryusze 
licznie pospieszyli z wypowiedzeniem złożonych u nas 
kapitałów, — byliśmy zniewoleni prawie zupełnie zanie­
chać zawierania nowych interesów, a nawet klientom na­
szym kredyt ograniczać, lubo w sposób dla nich o ile 
możności jak najmnićj uciążliwy. Jeżeli pomimo to skar­
gi tu i owdzie się odezwały, to mogły one pochodzić 
tylko z niedokładnego rozumienia podstaw kredytu i in­
teresu ogółu.

Niepodobna nam nie nadmienić, że złożone u nas 
kapitały po większćj części z wypowiedzeniem trzymie- 
sięcznćm w najkrytyczniejszych nawet czasach nie mogą 
nam stać się niebezpiecznemi, to tćż bez trudności dla 
siebie byliśmy zawsze przygotowani na wypłacenie wypo­
wiedzianych depozytów.

Co do ogólnych rezultatów naszych pochlebiamy 
sobie, iż wolno nam nazwać je korzystnemi. Przyczy­
niła się do tego niemało i ta okoliczność, że zbiory te­
goroczne w ogóle lepsze od zbiorów zeszłorocznych, a 
ceny trzymały się wysoko.

Po strąceniu wszelkich kosztów i odpisaniu znacznćj 
kwoty na konto , strat wygospodarowaliśmy od wpłaco­
nego kapitału akcyjnego 12g, co nam daje możność wy­
płacenia akcyonaryuszom 8g i dopisania 6,457 tal. do 
funduszu rezerwowego. Fundusz ten zwiększył się w ro­
ku ubiegłym w ogóle o 9,258 tal. 22 sgr. 8 fen., tak iż 
po zamknięciu książek per 31 grudnia 1873 roku wynosi 
78,022 tal. 3 sgr. 3 fen.

Obrót nasz za rok ubiegły przedstawia bilans po 31 
grudnia r. z. w ogólnćj kwocie tal. 14,830, sgr. 7, f. 5.

Zestawienie kont zarobkujących tegoż bilansu po-

Rachunek bieżących 6600 29 6 18 1 7
»

w

Kosztów
urządzenia

Kosztów 163 3
Administracyi 7627 17 4 — — —

n Procentów — — — 45156 19 7
w Komisowy — — — 27717 28 1
n Papierów

publicznych - - 1 2421 11 3
W Dywidendy 

za r. 1873 38749 18 - -
» Funduszu

rezerwowego 9258 22 8 ,_ - —
« Tantjemy

firmowych 12914 — — -— —
75314 — 6 75314 -- 6

tal. sgr. fen.
Fundusz rezerwowy wyno­

sił przy początku rb.
Dochodzi: nie­

odebrana dywidenda

68,699 17 7

za rok 1869 63 23 —
Procent za rok

bieżący po 4g 2,747 29 —
Z zysku tegoro-

cznego i część we-
dług §. 34 ustaw 6,457 — —

Pozostały ułamek 53 23 8
Pozostaje funduszu 

rezerwowego po
1 stycznia 1874 78,022 3 3

Stan więc nasz majątkowy po 1 stycznia 1874 przed­
stawia się w ogólnćj kwocie talarów 1,167,929 sgr. 6.“

kazuje że:
Rachunek procentów przyniósł . . 
Rachunek komisowy przyniósł . . 
Rachunek papierów pu­

blicznych; remanent nasz 
według kursu z 31
grudnia .... 45,383 — — 

rachunek ten przedsta­
wia w debecie . . 42,961 18 9 

pozostaje zysk z prowizji . . . . .

Tal.
45,156
27,717

sgr.
19
28

fen.
7
1

' 2,421 11 3
75,295 28 11

Od sumy powyższćj 
odtrąca się:

a) 1, straty odpisane
w ciągu roku . . 1,392

2. straty odpisane z
końcem roku . 5,208

18 6

11 —

mnićj wpływ kwoty 
odpisanćj w roku 
zeszłym na straty

6,600 29 6

18 1 7

b) 4g od funduszu re­
zerwowego ....

c) koszta administracyi
d) log na umorzenie 

kosztów urządzenia .
e) 5g bonifikacyi od wpłat 

w ciągu kwartału . .

6,582 27 11

2,747
7,627

29
17

163 3 —

7 18 — 17,129 5 3
pozostaje do podziału 58,166 23 8

a mianowicie według §. 34 ustaw w zmienionćj uchwałą 
z 8 kwietnia r. 1873 formie:

1, 4g dla akcyonaryuszy z góry i to: 
od tal. 481,500 za

cały rok 19,260 — —
„ „ 900 za

9 miesięcy 27 — —
„ „ 4,200 za

6 miesięcy 84 — — 
z pozostałości 19,371 — —

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 9 lutego.

— * Teatr polski. W sobotę i wczoraj w obeo dość li­
cznie zgromadzonej publiczności grano krotochwilę J. N. Ka- 
mińskiego „Skalmierzanki.“ O wartości jój artystycznej nie 
mamy co mówić, nie ma tóż ona do tego pretensyi jako kroto- 
chwila. Jako taka zaś, choćby już ze względu, że obraca się 
na tle naszóm narodowćm, kwalifikuje się najzupełniej tylko na 
niedzielne przedstawienia. — Gra artystów była dobrą, a szcze­
gólniej na pochlebną wzmiankę zasługuje gra pani Wesoło- 
wskiśj (Marcinowa krupiarka) oraz pp. Zamojskiego (Pie­
przyk zdun) i Bolesla wieża (Kwik bakalarz). Przytem po- 
zwolimy sobie zwrócić uwagę dyrekcyj, aby na przyszłość roz­
poczynała przedstawienia o oznaczonej godzinie, oraz by posta­
rała się, iżby między akta nie były długie. Wiemy, iż w obecnym 
stanie rzeczy, będąc na komornem tylko, jedno i drugie nieza­
leżnym jest często od dyrekcyi, wszakże przy usilnem staraniu 
sądzimy, że jedno i drugie choć w części da się usunąć.

, Dziś w teatrze miejskim komedya Lindaua: „Alarya i Ma­
gdalena“. Komedya ta po dwakroć tu była już graną, za ka­
żdą rażą publiczność bardzo ją dobrze przyjęła.

W środę w tymże teatrze: 4 akt „Rigoletto“ opery 
Verdi’ego, 4 akt „Żydówki“ opery Halwy’ego i „Kawaler mar­
cowy komedya Biizińskiego.

W sobotę: „Halka“, opera narodowa Moniuszki.
— * Odczyty. W dniu dzisiejszym o godzinie 6 na wiel­

kiój sali bazarowój, na korzyść zakładu ElźbLty, będzie miał 
odczyt p. prof. Mar. Motty: „O ostatnich dziełach Chateaubrian- 
da“; w Towarzystwie zaś przemysłowóm o godzinie 8 ks. Tło- 
ozyński: „O zapałkach i piecu.“

— ’Jak nam donoszą, zabił w Gębicach pod Czarnko­
wem owcarz wraz z owczarkami tamtejszego rządzcę gospodar­
czego.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
pp. Antoniego Skalskiego z Podiozin tal. 2, Wincentego 
Laskowskiego z Środy również weterana wojsk polskich tal. 
1, razem złożono dotąd tal. 8.

— * Śród licznych konstablerów, jacy byli czynni przy 
uwięzieniu ks. Arcb. hr. Ledóchowskiego, znajdował się także Szy­
mański, który przed dwoma laty obchodził piędziesięcioletni ju­
bileusz swój służby a w r. 1839 w październiku przy uwięzie­
niu śp. ks. Arcyb. Dunina ten sam zajmował posterunek.

"— * Obie tutejsze gazety niem., donosząc o wykładach 
piątkowych ks. lic. Likowskicgo w pałacu hr. Działyńskich, 
mówią, że traktuje w nich o nawróceniu się Rusinów do chrze- 
śeiaóstwa resp. o zaprowadzeniu chrześciaństwa pomiędzy Rusi­
nami. Widocznie obie słyszały, że dzwonią, lecz nie wiedzą, 
w którym kościele.

— * Z nieznanej dotąd przyczyny zapaliły się flanki w 
czwartek w pewnym domu przy Szerokiój ulicy. Mieszkańcy domu 
rychło ogień ten zgasili. Tego samego dnia zapaliły się sadze 
w kominie pewnego domu przy Berlińskiój ulicy i to zapewne 
w skutek niedokładnego wyczyszczenia.

— * W Grodzisku osiadł niedawno talmudowy frenolog, 
rabin, przepowiadający przyszłość. Napływ do tego żydowskie­
go mędrca ma być tak wielki, że ztąd codziennie prawie kole­
ją udaje się 30—40 osób po części z Kongresówki przybyłych 
do Opalenioy, gdzie ledwo tyle dostać mogą furmanek, by ^się 
do Grodziska udać.

— * W środę dnia 4 bm. zabrano ks. kanonikowi W o j- 
ciechowskiemu w Gnieźnie drogą egzekucyi rozmaite me­
ble, futro niedźwiedzie i przeszło 100 butelek wina, ponieważ 
mimo zagrożoną egzekuoyą nie chcial zapłacić 200 tal. grzywien, 
na jaką to karę za to przed sąd tamtejszy skazany został, że 
w zastępstwie chorego ks. ofioyała Dorszewskiego i z polece­
nia ks. Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego wygotował neopresby- 
terom aprobacye ich na wikaryuszy jako tćż aprobaty do słu­
chania spowiedzi. Sam Arcybiskup za to na 600 tal. grzywien 
przez sąd gnieźnieński skazany został.

— Reprezentanci miejscy w Bydgoszczy przeznaczyli 
na odbytóm w czwartek dnia 5 bm. posiedzeniu na wniosek 
magistratu z nowój przez miasto z funduszu inwalidów zacią­
gnąć się mającćj pożyczki 30,000 tal. na zakupienie akcyi To­
warzystwa akcyjnego, które zająć się chce skanalizowaniem 
Brdy poniżej Bydgoszczy i założeniem portu przy ujściu Brdy 
do Wisły.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono złotą bransoletkę 
z emalią a znaleziono mufę.

— * Podajemy czytelnkom naszym do wiadomości pro­
gram wystawy rólniczój i przemysłowój w Toruniu, jaka się od­
będzie r. 1874.

Program ten przez komitet wystawy nadesłany jest na­
stępujący.

„Dnia 2 i 3 czerwca rb. odbędzie się w Toruniu na przed­
mieściu Mokróm wystawa zwierząt i targ na bydło rozpłodowe, 
wystawa płodów i wyrobów rólniczych i przemysłowych, próba 
machin i żniwiarek.

W wystawie tój każdy bez wyjątku udział mieć może.
Zgłoszenia mają być najpóźniej do 15 kwietnia nadesłane 

do niżej podpisanego sekretarza naszego.
Wystawione przedmioty podzieli się na następujące od­

działy :
I. Konie:

a) ogiery i klacze do chowu,
b) konie powozowe i wierzchowe,
c) konie robocze.

II. Bydło rogate:
a| rozpłodowe, 
b) robocze, 
o) opasowe.

III. Owo et

a) hodowane przeważnie dla wełny,
b) hodowane dla mięsa i wełny,
c) hodowane przeważnie dla mięsa,
d) wełny w runach i próbach.

IV. Trzoda chlewna.
V. Drób.

VI. Psy.
VIL Pszczelnictwo i jódwabniotwo.

VIII. Płody rólnicze, ogrodowe, leśne, suroweiprze-
robione.

IX. Machiny i narzędzia rólnicze.
X. Przemysł rólniczy i techniczny; rzemiosła, plany 

i prace inżynierów, rozmaitości.
XI. Wystawa rólnicza Kółek włościańskich.

Okazy żywe należy dnia 2 czerwca do godziny 7 rano
według wskazówki Komitetu ustawić; wszystkie iune okazy w 
porze przedpołudniowej dnia poprzedniego.

Zwierzęta należy kazać pilnować dostatecznej liczbie lu­
dzi silnych i zdatnych, zarazem opatrzyć je w świadectwa zdro­
wia od władz miejscowych. Stadników starszych nad rok bez 
kółek w nozdrzach na plac się nie wpuści.

Oberże na Mokróm dostarczają wygodnego pomieszozenia 
dla bydła na noclegi. Innych okazów przecież bez pozwolenia 
właściwego naczelnika wydziału przed zamknięciem wystawy z 
przeznaczonych miejso ruszać nie wolno.

Za okazy uznane przez sąd znawców za najlepsze rozdzieli się 
medale i listy pochwalne, dla wydziału włościańskiego zaś oso­
bne nagrody.

Na pokrycie kosztów urządzenia opłacają wystawnicy przy 
zgłoszeniu :

od konia po 1 tal.,
od każdej sztuki bydła rogatego po 20 sbr., 
od zagrody dla sześciu owiec po 5 tal, 
od świń po 10 sbr.,
od psa 5 sbr.,
od każdój sztuki drobiu po 1 sbr. ;

(młodzież od matki nie odsądzoną w wszystkich od­
działach wolna od opłaty;)

od wszystkich innych przedmiotów wystawionych pod 
dachem w stósuuku od zajętego miejsca najmniej 
5—15 sbr. za 1 metr kwadratowy.

Bilety wejścia po 10 sbr, bilety na trybunę po 1 tal. 
Prócz tego sprzedawane będą losy po 10 sgr., unrawnia-

jące za zwrotem odnośnego ,losu do odebrania wygranój, jeżeli 
takowa nań przypadnie. Przedmioty do losowania zakupować 
się będzie z pomiędzy wystawionych. Losowanie rozpocznie 
się najpóźniój w dwa dni po zamknięciu wystawy pod kiero­
wnictwem notaryusza lub sędziego. Wygrane należy odebrać 
w przeciągu dwóch tygodni.

Spedycyi podjął się pan Rudolf Ascii w Toruniu. 
Wystawa rozpocznie się 2 czerwca o godzinie 10 rano. 
Tegoż dnia o godzinie 11 próba machin.
O innych pracach popisowych oznajmią plakaty osobne. 
Lnia 3 czerwca otwartą będzie wystawa już o godzinie 7. 
O godzinie 2 rozdanie nagród.
O godzinie 5 przeprowadzenie premiowanych żywych 

okazów.
Zamknięcie w obadwa dni o godzinie 6 wieczorem.

Z polecenia Komitetu:
Sczaniecki sekretarz.

(Nawra pod Chełmżą, Culmsee.)
— * Sadownictwo. Pruski minister spraw rólniczych 

rozporządził, jak donosi Gaz. Toruńska, aby aż do roku 1677 
sprzedawano włościanom ¡¿nauczycielom wiejskim po jak najtań­
szej cenie szlachetne gitunki drzew owocowych z krajowój 
szkółki drzew. Mają to być gatunki stósowne do klimatu pro- 
wincyi Pruskiej, a dotąd mało w niój znane. Kupujący w ten 
sposób maja obowiązek dozwalania rewizyi urzędowej u siebie; 
a gdyby ta wykazała, że nie pielęgnują drzewek należycie, na­
tenczas winni dopłacić to, co im ze zwykłój ceny drzewek opu­
szczono.

— * Westpreussisches Volksblatt. Redaktor tego pi­
sma p. Eilip Sternaux oskarżony był o obrazę majestatu, popeł­
nioną w swem piśmie. Sąd powiatowy w Gdańsku, przed któ­
rym 5 bm. proces się toczył, obrazy tój nie uznał i tak reda­
ktora jak i nakładcę od winy i kary uwolnił.

— f Feliks Korab Posiłowski, żołnierz polski z lat 
1831 i 1863, zmarł w Łącku pod Nowym-Sąozem dnia 31 sty­
cznia.

— * Czytamy w „Gazecie Lwowskiej“: Dr. Henryk 
Blumenstock rozpoczął w feletonie' dziennika Wiener Abend- 
post szereg artykułów krytycznych o dziele dra Tadeusza 
Wojciechowskiego, które niedawno temu wyszło w Krakowie 
pod tytułem: Chrobacya, rozbiór starożytności słowiańskich. 
W pierwszym artykule dr. Blumeustock daje krótki pogląd na 
polskie badania starożytności słowiańskich i charakteryzuje sta­
nowisko, jakie zajął w obec swych poprzedników dr. Wojcie­
chowski, któremu oddaje wiele pochwał. Nie po raz pierwszy 
spotykamy się w niemieckich czasopismach z artykułami dr. 
Blumenstocka o rzeczach i dziełach polskich ; — w zbiorowój 
książce p. t. Dioseuren, z r. 1873 czytaliśmy bardzo pięknie 
i trafnie napisaną charakterystykę Zygmunta Krasińskiego jego 
pióra. Nie raz zwracaliśmy uwagę na potrzebę zdolnych i pra­
wdziwie powołanych pośredników między piśmienuictwem na- 
szóm a obcym ruchem literackim. Dr. Blumenstock, obejmując 
w wolnych chwilach tę rolę, obznajmiając od czasu do czasu 
niemiecką publiczność z jakiemś znakomitszćm dziełem lub ja­
kimś pierwszorzędnym pisarzem polskim — podwójną skarbi 
sobie wdzięczność u swoich ziomków i u swych czytelników 
niemieckich, którzy najczęściój żadnego lub tylko mylne mają 
wyobrażenie o stósunkaeh i obecnym rozwoju polskiego pi­
śmiennictwa.

— * O Józefie Joachimie, który przed kilku dniami pie­
ścił uszy Warszawian prześliczną grą na skrzypcach, Schl. 
Z tg. donosi, że „szczęście da o mu było w młodych latach w 
Polaku Serwaczyńskim doświadczonego i wiernego swym obo­
wiązkom nauczyciela. Jemu to zawdzięczał swą wczesną a pe­
wną technikę, tę nieodbitą podstawę wszelkiego artystycznego 
powołania.“

— * Król włoski odwzajemniając cesarzowi rosyjskiemu 
dar wspaniałych 4 rumaków, przesłał do Petersburga stolik mo­
zaikowy nadzwyczaj misternój roboty. Płyta przedstawia Apoli- 
na otoczonego emblematami muz i girlandami kwiatów, brzegiem 
zaś ozdobiona jest płaskorzeźbą z oksydowanego srebra, mają­
ca za przedmiot sceny z „Boskiój komedyi“ Dantego. Noga, 
wyrzeźbiona z drzewa bukszpanowego, rozbiega się w lwie ła­
py ze srebra i jest ozdobiona herbem włoskim.

— * Stroje węgierskie odgrywają wielką rolę w bieżą­
cym sezonie zapustnym w Belgii; z Brukseli zamówiono w Pesz­
cie dla królowój belgijskiój kostium węgierskiój dziewczyny 
wiejskiój, w którym wystąpić miała na dworskim balu masko­
wym a w ślad za tóm zamówieniem arystokraeya belgijska na 
wyścigi sprawiać zaczęła tóż sobie spodnie obcisłe i attyle.

— * Pole igrzysk olimpijskich w Grecyi przekopane 
ma być wkrótce wspólnym kosztem rządów greckiego i nie­
mieckiego celem wydobycia zabytków starożytnych, jakie się 
tam znajdować mogą. Komisj a złożona z archeologów greckich 
i niemieckich kierować ma temi poszukiwaniami. Podług podań 
i domysłów badaczy starożytności całe lasy posągów pokrywać 
miały niegdyś pole olimpijskie, to ognisko świątecznego życia 
starożytnych Greków, oraz okolicę całą. W namule potoku 
Alpheios zwłaszcza spodziewają się znaleść wspaniałe zabytki 
sztuki starogreckiój. Tam to przed laty odkryto i wydobyto 
słynny posąg dłuta Fidyasza, przedstawiający Zeusa, jedno z naj­
wspanialszych dzieł rzeźby ■ wszystkich czasów, który odwiezio­
ny do Konstantynopola uległ zniszczeniu podczas wielkiego po­
żaru w tóm mieście.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 10 lutego Scho­
lastyki panny i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Tomiły.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 29, zachód o godzinie 
5 minut 0.

Dnia 10 lutego 1321 ogłoszenie wyroku na Krzyżaków. — 
1404 Krzyżkcy wpadają do Litwy. — 1564 pożar Częstochowy. 
— 1674 orędzie Henryka do stanów. — 1640 sejm waruje przy­
wileje szlacheckie. — 1792 śmierć Andrzeja Zamoyskiego.

(1) Bydgoszcz, 7 lutego. Ponieważ dawniejszy kore­
spondent Dziennika z niewiadomych powodów żadnego o so­
bie nie daje znaku życia, możuaby mniemać, żeśmy się już 
wszyscy Da łono wieczności przenieśli. Że tak lnie jest, dowo­
dzi list mój niniejszy, który, wyręczając Waszego zwykłego ko­
respondenta, przesyła Wam o nas wieści, chociaż nie koniecznie 
miłe.

Z powodu smutnych dla nas wszystkich czasów zaniecha­
no i tutaj urządzenia balów publicznych, może nie bez żalu na­
szych hożych dziewoii. Aż by zaś publiczności naszój przypo­
mnieć, że żyjemy w karnawale, Towarzystwo „kola“ przed kil­
koma laty zawiązanego na niedawno odbytóm zebraniu uchwa­
liło odegranie teatru amatorskiego. Radzono więc na tóm ze­
braniu, gdzieby można ów teatr najlepiój urządzić; jedni sądzili, 
że magistrat z wielkiój ku nam miłości nie udzieli nam miej­
skiego teatru, drudzy zauważali, że dla złój akustyki w nowój 
strzelnicy grać nie podobna, dość że zgromadzenie postanowiło: 
urządzić teatr. Jak słyszę, skończyło się wszystko na dobrych 
chęciach, teatru wcale nie będzie i to z tój prostój przyczyny, 
że amatorek nie ma. — Ztąd przecież nie wynika, żebyśmy się 
zupełnie w konopie schowali, owszórn otuchy nie straciliśmy i

bawiliśmy się czyli raczój mieliśmy zamiar bawienia się, cho 
ciąż nie po balach lub teatrach amatorskich, ale tak sobie skro 
mnie, entre nous.

Z pewnej tedy strony urządzono w Morltza hotelu aż trz, 
herbatki z tańcami Pierwsza odbyła się dnia 18 stycznia 
lubo nie było dużo osób, bo razem 12, przecież odbyła się ¡, 
optima forma. Drugi wieczorek zamówiony na dzień 1 lute», 
nie udał się już tak świetnie, jak pierwszy, bo tylko kilku męg 
czyzn się stawiło, a z zaproszonych z kilku powiatów liczny^ 
domów polskich, wszystkie jak jeden mąż — nie stanęły. Jak 
preludyum do trzeciego wieczorka, pierwiastkowo na dzień p 
lutego wyznaczonego, chciano urządzić dnia następnego, t. j, I 
znowu herbatkę, ale o Ryczywole — zamilczeć wolę.

Zbyteczną zaiste jest rzeczą, nadmieniać w tóm mieja^ 
że obywatelstwo nasze doniosłość obecnej chwili aż nadto ą„, 
brze pojmuje i że naród podbity nie ma chęci do tańca, skoti 
mu odbierają głos do różańca.

Takim więc sposobem karnawał swego smutnego dobie® 
kresu, bo nawet wieczorek w zeszłą środę zupełnie skrotnuj, 
odbyć się mający, urządzony przez inne poważniejsze Towarzy 
stwo, odwołanym został, a byłby się niezawodnie udał, sądzą, 
z dość licznych zebranych podpisów.

Pisząc ten list, dostaje mi się No. 19Kuryera Poznaj 
3kiego do ręki, z którego dowiaduję się, że szan. korespoj 
dent bydgoski z powodu przeniesieni t jednego z kapłanói 
tutejszych, będącego zarazem zastępcą prezydującego w radzi 
nadzorozój naszój Spółki pożyczkowej, ubolewa nad tóm, jakob 
nam trudno było odszukać osoby, któraby szczerbę tę doskc 
nale wypełniła. Jakolwiek zupełnie się godzę z szan. korą 
spondentem, że zastępca prezydującego w naszej Spótą 
tejże instytucyi oddał usługi, z drugiój strony wybaczy t 
że przyznać me mogę, jakoby pomiędzynami już nikogo np 
było, któryby podobny urząd mógł piastawać. Spojrzyju. 
tylko w koło siebie, poszukajmy a znajdziemy odpowiedni’ 
osobę. Prawda, że trudnem jest zadaniem nakłonić 
goś z pomiędzy nas do piastowania podobnych urzędói 
honorowych, a już najtrudniój tych, którzy za dobryc 
Polaków uchodzą a jednak usuwają się od obowiązku tan 
gdzie nawołuje doń polski interes publiczny. Mówię tu o nic 
których osobach, które nie skrępowane żadnemi względami 
cieszące się błogą niezależnością zwykle pod rozmaitemi poza 
rami od wszystkiego się usuwają. Z ich więc grona uprośui 
kogoś do rady nadzorczej Spółki naszej a powstała szczep 
wypełnioną zostanie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Przewodnika naukowo-literackiego wyszedt zeszj 

2 (tom I rok II) i zawiera: O podrobionym przywileju Idziegi 
kardynała z roku 1105 przez dr. Wojciecha Kętrzyńskiego. - 
Pierwsze lata publicznego zawodu Adama Kisiela (1628—1635 
przez A. P. — Wiadomość o kodeksie rękopiśmiennym Miki 
łaja Lubomirskiego przez dr. Michała Bobrzyńskiego. — O zni 
czeniu astronomii w wychowaniu przez dr. Józefa Żulińskicgo 
— Przegląd krytyczny: Die Eroberung Preussens durch di 
Deutschen von Albert Ludwig Ewald. Erstes Buch: Berufunj 
und Gründung. Recenzja dr. W. Kętrzyńskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 9 lutego.

BAZAR. Zaremba z Pierzchną, pani Gallier i Neumann z Kri 
lestwa Polskiego, pani Niegolewska z Włościejewek, Jack« 
wski z Pomarzanowic, Nawrocki z Bniua, Gertig z Rudt 
cza, Jaraczewski z Lipna, Hebanowski z Bielaw, pani Wil 
wer z Wolsztyna, Raczyński z Wielkiego.

LUZIŃSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Ponii 
ski z Dominowa, Rutkowski z żoną z Piotrkowic, Rutki 
wski z Piecewa, Taczanowski z Chory ni, Taczanowski 
Kuczkowa, Laskowski z Polityki, Gerson z Berliua, Trąrnp 
czyński z Pawłowic.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągi' 

kolei żelaznych.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.'
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z rana'Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z ran 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.JPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z ram 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)!Poc. osob. ogodz. 4m. 14 p. po 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.jPoc. mięs, o godz. 8 m. — wiec#

*) Ten tylko pociąg ma I—lll^wszystkie inne I—IV klas
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m, 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. llm.4 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m.l

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osób. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.49

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 2 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 1 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 4 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 nU

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6m.' 
Poc. posp. 1-4 kl. po p. g. 2 m. 9|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m.s 
Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 3 m. 30|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m.4 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec, g, 9 m. 30|Poc. mięs. 2-4-kl. wiec. g. 7 m.l

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt» w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Z

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

N

ho

1

a
pora
dnia. Do N»Öohc

fl
a

pora
dnia-

3 55 rano Skwierzyny............ 6 45 ran#
4
6

Pleszewa............... 7 —
50 __ Wągrówca............... 6 30 —

9 30 _ Kurnika.................. 7 •r-
7 50 _ Stęszewa............... 5 30 pop.

wi6‘8 10 Obornik.................. 8
6 55 po

połud.
wie-

Krotoszyna............ 8 10 czor.
6 15 Ostrowa.................. 9 55 —
8 15 Wągrówca............ 11 40 —-
8 20 czo- Wrześni.................. 11 45 —

rem.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań 7 lutego. Sprawozdanie tygodniu^ 
Z obrotu ziemiopłodów. W pierwszój połowie tygodnia ® :

(Dodatek.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 32.
Wtorek dnia 10 lutego 1874.

liśjny lekkie mrozy i śnieg — w drugiej znowu odwilż. Stan 
ozimin w oałćj prowincyi jest zadowalniający; pojedyncze tylko 
z niektórych okolic nadchodzą skaigi na złe wpływy, jakie wil­
goć na nie wywiera.

Usposobienie na zamiejscowych targach zbożowych było 
na początku tygodnia słabe a ceny niższe, w końcu jednak 
stałe. Na tutejszym targu były dowozy w ubiegłym tygodniu 
małe; przyprzeważającej jednak ochocie do kupna płacono wyżej 
za wszystkie artykuły. Kolejami wysłano od SI stycznia do 6 
lutego 194 węcpli pszenicy, 241 w. żyta, 48 w. jęczmienia, 12 w. 
grochu,i 19 łubinu. Pszenica stale po 82 do 93 tal. per 1050 
kilo. Żyto sprzedawało się gładko po 64-70 tal. per 1000 kilo. 
Jęczmień żywo zawsze żądany; 56-60 talarów per 925 kilo. 
Owies więcej żądany; 34)-33 tal., piękny szląski do 88£ tal. 
per 625 kilo. Groch trzyma się; na paszę 60-62J, do gotowa­
nia 64-67 tal. per 1125 kilo. Łubin, mało dowieziony; niebieski 
51-53, żółty 62-56 tal. per 1125 kilo. Tatarka f2-55 tal. per 
875. kilo. Nasiona olejne: słabo; rzepik i rzep zimowy 78-80 tal. 
siemię lniane 80-85 tal. per 1000 kilo. Mąka stale; pszenna 
No. 0 i 1. 6|-7 tal.; rżana No. 0 i 1 5|-5-^ tal. per 50 kilo bez 
akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Przy nader małym obrorie obja- 
waiło się na giełdzie stale przeważnie usposobienie. Zamiejsco­
wego udziału nie było prawie żodnom; . j - -
ly się w dalszym przebiegu giełdy o całe I tai. a i usposobić- i 
nie by o w końcu stałe. Płacono za luty-marzeo do kwiecień- ! 
maj 63-631« maj-czerwiec 63|-63|, czerwiec-lipiec 534-631 linieć- I 
sierpień 61J tal. per 1000 kilo.

Okowita. Na początku tygodnia manifestowało się uspo- 
■-Sob-enS* zupełnj«_ąiabe, dc czego przyczyniły się głównie niższe 

notowania berlińskie, tak że ceny o | tal. na wszystkie teru i- 
na się zniżyły. Około połowy tygodnia jednak nadeszły, zna­
czne zamiejscowe zlecenia na zakupna, co interes bardzo ożywi­
ło, tak że i ceny przy b ały znowu tendencyą zwyżkowa. To­
waru wiele dowieziono, który wzięto na składy. Płacono na 
luty 2;,y 20|-2 |-21|, msrzec zlj-21|-21’ą,. kwiecień-maj 21J-

maj 21|-21| per lottu litr.

Gdańsk, 7 lutego. W tym tygodniu mieliśmy przewa­
żnie dość piękną pogodę z malemi przymrozkami. Wiatr bar­
dzo zmienny, przechodzący z zachodu na północ i na odwrót.

Transakcye zbożowe w zachodnićj Elutopie były mało oży­
wione, przy zmniejszającśj się chęci do! kupna i słabnących 
cenach.

Anglia, jakiekolwiek jej potrzeby być mogą, w obecnej 
przynajmniej chwili ma zboża podostatkiem a ciągły import z 
Ameryki i liczniejsze niż w ubieg,ych miesiącach'dowozy kra­
jowe nie każą się obawiać, aby wkrótce miało być inaczej. — 
Zda je się, że producenci angielscy, licząc na wyższe ceny, nie 
dostarczali dotąd na targi tyle, ile dostarczyć są w stanie a te­
raz przy słabnących konjunkturach spieszą z sprzedażą. Z tego 
powodu pszenica zagraniczna spadła o 1 szyling, niektóre ame­
rykańskie gatunki nawet o 2 szylingi na kwarterze a towar 
krajowy zaledwo po zeszłotygodniowyeh cenach znajdował od­
biorców.

W zeszłym tygodniu Anglia miała w drodze 359 okrętów 
wiozących przeszło półtora miliona kwarterów zboża.

W Franeyi, mianowicie w Paryżu, znaczne zapasy mąki, 
którcmi składy przepełnione, spowodowały znaczne obniżenie 
cen tego artykułu. Młyny przeto zmniejszyły swą czynność 
i kupują mniej zboża a ponieważ także spckulacya zajęła stano­
wisko wyczekujące i mało interesów zawiera, więc ceny psze­
nicy na wielu placach cofnęiy się w tym tygodniu o 50 cent, 
do 1 fr. na 100 kilog. Polepszenia targów zapewne prędzćj 
spodziewać się nie należy, aż lepsze gatunki pszenicy znajdu­
jące się jeszcze w portach nie będą wyczerpnięte i dopóki zby­
tnie zapasy mąki się nie zmniejszą. W Belgii, Holandyi i Po­
łudniowych Niemczech ceny również chwiejne z słabnącą ten­
dencyą.

W Berlinie obrót był mały, przy nieznacznych fluktua­
cjach cen. Pod wpływem niepomyślnjch wiadomości zagrani­
cznych pokup na naszym placu był bardzo mały i jedynie oko- 
iiczność, że kilka ładunków parowcowych kompletowano, przy­
czyniła się do utrzymania niejakiegoś ruchu na giełdzie. Po­
mimo słabych dowozów, ceny przeto nie zdołały się utrzymać i 
lepsze gatunki białe straciły 1 tal., średnie-pstre 1- 2 tal. na 
2000 funt.

Żyto nieco w cenie się wzmocniło. Jęczmień piękny żą­
dany.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy 980 ton, żyta 200 ton.
Płacono za 20ĆO funt. wag. cel. czyli jednę tonę.

Za szefel berliński.
wag. hol. tal. tal. sgr. fen. Lal. śgr. fen.

Pszen. bialśj 126—130 88—91 3 22 "
„ wys. pstrą 125—133 86j—90 3 20

3 „ 3 26 — 
„ 3 24 9

Dnia 7 b. m. zakończył ży­
cie w Będzitowie opatrzony św. 
Sakramentami ś. p.

|Felixlhigon Zagrzewski]
Eksportacya do Lissewa dnia 
9 nazajutrz pogrzeb, o czćm do­
nosi krewnym i znajomym zmar­
łego (897)

Trzebiński.

Obwieszczenie.
Nie zajęte dotąd miejsca do sprzedawania w 

chlebowni przy fronfeście Nr. 5 24 30 i 31 
przydatne także do sprzedawania dla sze­
wców, blacbnlerzy, koszykarzy 
oraz dla sitrzedającycli kwiaty 1

(9091

śj dającemu

trunki dzi rzawy 
;ane być mogą, 
utego 1874

mienieniem, że w; 
îaszêin IV. przejr:
’oznań, duia 5 1

iłł Awi St I*H4

biu-

Sprostowanie.
IKarzad zapisanego na mocy rozporzą­

dzenia z dnia 8 grudnia 1873 do naszego re­
gestru stowarzyszeń 'pod Nr. 1
banku ludowego w Mogilnie

Zapisana spółka
nie składa się z

1, majstra szewskiego Antoniego Galińskie­
go jako dyrektora,

2, majstra stolarskiego Waleryana Filisie- 
wicza jako kasyera,

3, oberżysty Franciszka Starka jako kon­
trolera (896)

wszystkich w Mogilnie
lecz z

1, majstra szewskiego i właściciela domu 
Antoniego Golłńskiego jako 
dyrektora,

2, kupca i właściciela oberży Franci­
szka Starka jako kasyera
3, majstra stolarskiego Waleryana 
łFllisiewlezą jako kontrolera

wszystkich w Mogilnie.
Trzemeszno, 26 stycznia 1874.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Zyta 
Jęczmienia 
Groch
Rzepik (letni)

jasno pstrój 
pstrej 

czerwonéj

124—125 85—86 3 18 5 J, 3 19 8
122—125 83—84 3 15 10 fl 3 17 1
128-135 82^—86 3 15 2 3 19 8
120—126 61—65 2 14 11 2 19 10
101-112 57—65 2 1 6 2 10 3

51-54 2 8 10 }, 2 12 11
77 2 23 2 11 — —

Aleks ander Makowskii i Sp.

—, marzec-kwiecień—, na wiosnę 63-634, kwiecień-maj 63-631, 
maj-czerwiec 63-63).

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 2l|, na luty 21j--£,

marzec 21kwiecień 21f-f, maj 227,,, czerwieo 22), lipiec

Wypowiedziano 26 000 litrów.

uj.iiZíCVttL wieci en ”j łkWjLcC«'HielI LŁIciJ'

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskićj 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 7 lutego.

Najrozmai.ttze opanowywały w tym tygodniu giełdę ber­
lińską pogłoski pod wpływem których ceny papierów dość zna­
cznie znów ucierpiały. I tak z świata politycznego rzucona 
wiadomość o mogących nastąpić zamieszkach politycznych nie- 
miecko-francuzkich przestraszyła giełdę nie tylko naszą, ale i 
zagraniczne i stała się bardzo korzystnem narzędziem w ręku 
partyi baisistów. Stósunki wiedeńskie wywołują obawę o no­
we tamże zawikiania finansowe. — Stan zakładu kredyto­
wego w Wiedniu wcale nie zadowalniający, przyczynia 

do tego jeszcze nadzwyczaj nizka cena papierów tureckich, 
ch wielką ilość instytucya ta trzyma w posiadaniu a ąk- 
akładu kredytowego na giełdzie naszćj zawrze pierwszą

„’grj wają ro’ę. Niezadowalniające wykazy dochodów francu­
zów i lombardów i tu obniżkę sprawiły, tak iż przez cały ty- 
’ ..•ń „taisse“ panowała. Publiczność prywatna dotąd bardzo 

■ udział w interesach giełdowych bierze po części z powo­
du ■ o,?, liczonego kredytu u bankierów a potśm oczekuje ta- 
k' • i głoszenia bilansów rocznych aby mniej więcój podług 
tegc -arrość papieru módz osądzić. Pieniądz pozostaje zawsze 
łatwy Jo nabycia, bo ograniczony interes nie absorbuje tako­
wego,

Z akcyi kolejowych poszukiwane były rumuny, wiadomość 
iż kolej ta procent wypiaca, znaczne podwyższenie sprawiła, 
notowane dzisiaj 42 pet. Francuzy z powodów wyżćj wymie­
nionych 194J tal., lombardy 93, akcye kredytowe 139J tal. za 
sztukę. Renta srebrna austryacka 65J pet , włoska 59j pet.

Stan powietrza bez wszelkiój prawie zmiany i temperatura 
dotąd łagodna pozostaje.

Targ na ziemiopłody w tym i w zeszłym tygodniu bez 
ożywienia. W Anglii, Franeyi i Holandyi wszędzie słaba góro­
wała tendencyą i chęci do pokupu brakowało zupełnie.

Na targu naszym piękne gatunki pszenicy poszukiwane 
na. eksport, pośledniejsze zaś bez popytu. Termina stalćj a ni- 
zkie ceny targów zagranicznych na usposobienie tutejsze bez 
wpływu pozostały, na kwiecień-maj wzniosła się cena o 2 tal. 
na późniejsze termina o 1$ tal. nad najniższą cenę zeszłotygo- 
dniową płacono 87{ tal. na wiosnę, maj-czerwiec 87 tal.

Dowóz żyta był w tym tygodniu bardzo obfity i większa 
część została tutaj na składzie, zwłaszcza, iż towar jest bardzo 
lichy, mianowicie pochodzący z Rosyi, gdzie wiele przy trans­
porcie przez wilgoć ucierpiał i potrzeba go dopiero na spichle­
rzach przerabiać, aby zupełnemu nie uległ zepsuciu. Na ter­
mina tendencyą stała, piacono na luty i luty-marzec 621 tal., 
wiosnę 62|- 621 tal. za 1000 kilo.

Okowitę dowiezioną chętnie fabrykanci tutejsi po wyższych 
cenach zakupują i wśród całego tygodnia dobre panowało uspo­
sobienie. Producenci nie okazują się skłonni do ustępstw i w 
obec potrzeb tutejszych ceny pozostaja stałe. Cena na luty- 
marzec 21 tal. 26 sbr., kwiecień-maj 22'tak 8 sbr. za 100 litr.

Bydło. Berlin, 6 lutego. Na targ dzisiejszy spędzono 
150 sztuk bydła rogatego. Powietrze brzydkie i zwykle te­
raz nieożywione targi tygodniowe ograniczyły popyt nadzwy­
czajnie a ponieważ i na eksport nic nie kupowano, przeto le­
dwo osiągnąć zdołano ceny w ostatnich czasach płacone. Zre­
sztą był na targu tylko towar 2 i 3 klasy, za który płacono 
15—16) i 13—14) tal. per 100 funt wagi mięsa, zapasu przy- 
tćm całego nie rozkupiono.

Nierogacizny 506 sztuk. W sprzedaży nierogacizny 
większa się jeszcze objawiała stagnaeya a ceny o mało co tyl­
ko przekroczyły 19 tal. per 100 funt, wagi mięsa.

Owiec 763 sztuk. Za towar najlepszy piacono nie wię­
cej jak .8) tal. per 45 funt;

Cieląt 841 sztuk, które najrychlśj sprzedano po cenach 
średnich.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznaaiBkct, 9 lutego.

Żyto: cena regulacyjna 63, — na luty 63, luty-marzec

WEZWANIE
wierzycieli konkursowych, jeżeli nastę­
pnie drugi termin zameldowania usta­

nowionym zostaje.
(§ 167 Órd. kosuk.)

W konkursie do majątku Towarzystwa ko­
mandytowego na akcye Biliński, Cihła- 
pnwski, Plater Comp. w Pozna- 
uiu został do zameldowania pretensyi wie­
rzycieli konkursowych jeszcze drugi (termin 
aż do ®ł marca b. r. włącznie ustano­
wionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (905)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dn. 20 stycznia 1874 r. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień 11 kwietnia 1894 r. przed 
poł. o godzinie 11 przed komisarzem konkur 
su w biurze konkursowem wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w ip-in.m „ terminów tych zameldowali,

¡naszym okręgu urzędowym, powinien przvl 
• zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika ; 
j tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra- i 
I ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
j akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 

’¡mają podajemy jako obrońców prawa: rze- 
Icznika Dockhorn i radzców sprawiedl. Le 
¡Viseur i Tschuschke.
| Poznań, dnia 21 stycznia 1874 r.

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział I-szy.

Obwieszczenie.
Dla tutejszej nocnej straży ogniowej jako 

też do usług przy braniu wody z wodociągów 
przy gaszeniu pożarów poszukuje się czte­
rech ludzi, do służby tej zdatnych. Po­
siadający odpowiednie kwalifikacye mogą się 
zgłosić w biurze wodociągów, gdzie podane 
im zostaną bliższe warunki. (881)

Poznań, 4 lutego 1874.

Iffagistrat.

Mazura jak należy tańczyć.
W szczególności dla osób kształconych w 

swym choreograficznym zakładzie wydał
Onufry Rochacki, metr tańca.

Poznań. Nakładem autora. W komisie księ­
garni M- Leitgebra i Sp. 1874.

Dzićłka tego dostać można w wszystkich 
księgarniach i u autora. (917)

Ekspedycya anonsów 
dziennikarskich

HAACH&RABEHL
Berlin W.

Fryderykowska ul. 68. 
Szczeci u Szeroka ul. 49,50 

Hamburg Gr. Burstat.
poleca się do ekspedyowania inseratów 
dla wszystkich gazet, pism fachowych, 
pism ilustr., książek kursowych i. t. d. 
i oblicza tylko ceny oryginalne.

Od kwietnia Fryderykowska 
ulica 19« W. (901)

Czarne oczy nie zapomnia­
ły o niebieskich i tęsknią za 
niemi. (922)

Jl

Ceny targowe Ceny.
w mieście Poznaniu 

dnia 9 lutego 1874 roku,
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. fn tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.
fszemcy pięknej, szefel po 42 kil. 3 17 — 3 15 _ 3 14

średniej 3 10 — 3 9 _ 3 8
pośledn.

Żyta ciężkiego • 40 .
3 7 6 3 5 _ 3 2 6
2 22 2 21 _ 2 20 _

• średniego 2 19 — 2 18 6 2 17 6
- pośledn. 2 16 — 2 15 6 2 15 __

J czmienia wielk. • 37 . 2 10 — 2 7 6 2 5 _
• drobn. 2 9 _ 2 6 3 2

1
3 9

Owsa . 25 • 1 15 — 1 12 6 11
Grochu do gotowań.- 45 • 2 20 — 2 18 9 2 17 6
Grochu na paszę 2 15 — 2 12 6 2 10 _
Rzepin zimowego ■ 40 ■ — — — _ _ — _ _ _
Rzepiku zimowego • — — _ _ _ _ _ _
Rzepiku latowego _ _ _ _ _ _ _
Tatarki 35 . _ _ _ _ _ _
Kartofli . 50 ■ _ _
Wyki . 45 . _ _ _
Łubinu żółt. . 45 . _ _ _ _ _

niebiesk. _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 60 kilo. _ 3_ — _ _ _
Koniczyny białćj — — — — — — — — —

Giełda bydgoska, 7 lutego.
Pszenica: wysoko pstra i biała 82-84, pstra i jasno pstra 

77-81 tal. ’
Żyto: piękne 61-63, pośledn. 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 62 63, pośledn. 54-58, mały 50 do 55 

talarów.
Groch: do gotowania 50-54, na paszę 47-50 Ul.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 Ul.
Wyka: 41-43 tal.

_ Owies: 42-52 tal. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­
ku i wagi efektywnćj.

Okowita: 20| tal. per 100 litrów a 100

* Mąka. Berlin, 7 lutego. Pszenna nr. 0. 111-1 
Ul No. 0. i 1. iOjj-l Ul., rżana nr. 0 91-1 tak, nr. 0 i 1 
9-8) talar.

Giełda berlińska, 7 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-91 tal. wedle ga­

tunku żądano; na luty 84), kwiecień-maj 87)-), maj-czerwiec 
i czerwiec-lipiec 87 tal., lipiec-sierpień — pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 59-69 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 59)-61 talarów ze statku i dworca, krajowe 
65|-68 Ularów z dworca płac.; na lutv, luty-marzeo i ma­
rzec-kwiecień 62)-|-.y, maj-czerw. 62-61)-62, lipiec-sierp. 611-4 
tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52—73 Ularów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-60 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 56-59), galicyjski 52-55), pomorski 56-59), 
wschodnio i zachodnio-pruski 56 58) Ul. z dworca płac.; na 
luty i luty-marzec — , kwiecień-maj 57) tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 59—66 tal., na pa­
szę 53-58 Ularów.

Rzep per 1000 kilo — Ul.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18#, na luty 

i luty-marzec 19|, marzec-kwiecień 194, kwiecień-mai 
20 Ul. pł. 1

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23) Ul.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 10) Ul.
Okowita per 100 kilo i. 100°/0==10,000°/„ w miejscu 

bez beczki 21 tal. 15 sbr. p., na lutyiiuty-marzec 21 tal. 26 sbr. 
marzec-kwiecień — tal. — sbr., kwiecień-maj 22 Ul. 8—4 sbr., 
maj-czerwiec 22 tal. 10-8 sbr., czerwiec-lipiec 22 tal. 22-28 sbr. 
płacono.

Giełda ws-acławreka, 7 lutego.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 11-12, śre­

dnia 12)-13), piękna 14-15, wysoko piękna 15)-16.
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 12-14, średnia 

15-17, piękna 18-19), wysoko piękna 20-22 tal.
Zyto: per 1000 kilo bez handlu, na luty, luty-marzec 63)

K
awaler, Polak, urzędujący ja­
ko sędzia w zaborze pruskim, 
zamierza się ożenić. Panny 
wykształcone, mające cokol­
wiek majątku i na inserat ten refl. 

zechcą podać swój adres ile możności 
z fotografią pod lit. B. 1OO do 
Haack & Rabehl Berlin W. 
Friedrichstr. 68. Dyskrecyą za­
ręcza się. (9Ó2)

Walne zebranie Koła 
towarzysk. w Poznaniu

odbędzie się

w niedzielę d. 15 bm.
o godzinie 5-tćj wieczorem, na które 
szanownych Członków zaprasza 

(916) KJLRSKJ^D*

Starannie wykonane portrety
n Msk. Sir. Ledóchowskiego

cenie po 4 i 10 sgr. są do nabycia u (852)

MORGENSTERNA, fotografa.
Lipowa ulica Nr. 5.

Sprzedającym z drugiśj ręki stosowny rabat.

W alne Z obranie Członków

„RESURSY“
odbędzie się

dnia 16 lutego o godz. 1 z południa,
na które zaprasza (918)

DTBEKCT1.
Wyższy naukowy zakład handlowy

w Wrocławiu.
Dnia 13 kwietnia rozpoczyna się nowy rok szkólny. Zakład ten nau­

kowy podaje gruntowne przygotowanie do stanu kupieckiego i jest upra­
wniony do wystawiania świadectw do jednorocznej służby wojskowćj. (778)

Prospekty, obejmujące warunki przyjęcia, są do dyspozycyi.
Wrocław Neuestrasse 13b. Dr. ŚtcililUiUS-

lipiec — tal. pł.
Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 66 Ul. żąd.
Owies: per 1000 kilo 54, —, kwiecień-maj 54

maj-czerw. — tal. ż., lip.-sierp. —
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień -

Ul. ząd. — tal. płac.
R z e p: per 1000 kilogr. 83 Ul. żąd.
Olśj rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejsc

19| tal. żądano; na luty, luty-marzeo i marzec-kwiecień l1 
kwiecień-maj 19|, maj-czerwiec 19| tal. pł.

Okowita za 100 litrów po 100 procent stałej; - 
w miejscu 21| talar, żądano 21 £ talarów płacono; na luf 
luty-marzec 22, kwiecień-maj 22) płac, maj-czerw. — cze: 
wiec-lipiec—, lipiec-sierpień 23y)-j tal. żąd. i p.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

& ® O ’’Ö o . -2-mco oo
Ö®1

a

Na targu

Pszenica biała
- „ żółta
, Żyto . . .
I Jęczmień .
I Owies . , 
Groch . . 
Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik łatowy

piękny średni pośl. towat
fn.

6
6
6

tal.
8
8
7
6
6
6
7
6
6

sr. i fn. 
15 i —

sr.
20
20
15
7
■9

20
17
7
5

fl

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzn 
nie nadeszły.

^9

OD EKSPEDYCY1
Dziennika Poznańskiego.

— P. U- ... w Perpignan. Dziewięć fran 
ków zechcićj Szanowny Pan wręczyć pułkowników 
Kaczkowskiemu w Paryżu.

Wszystkich szanownych Odbiorców] Poszukuje się osoby zda
ś. p. brata mego Ludwika Saxe tnej i zaufanej do dziecka 1 
W Bydgoszczy, którzy dotychczas roku mającego. — Zasługi miesięcz: 
swych rachunków nie popłacili upraszam do 4 talarów. — Bliższa wiadomoś
o łaskawe uiszczenie się za moim kwi­
tem w przeciągu tygodnia, w przeci 
wnym bowiem razie należytość sądo­
wnie ściąga’ną będzie. (895)

Józef Saxe
opiekun pozostałości po ś. p. Lu­
dwika Saxe. — Bydgoszcz;,
Podblenkenstr. 11—12 w domu ślusa­

rza Radego.

Wielka Rycerska ulica Nr. 13, drug 
piętro.— (908)

życz4 s°b‘e Przyja/ o 
powiednie miejsca zar 

lab od Wielkiejnocy, robią zaś krawieccz 
znę, białe szycie, szyją na maszynie w og( 
wszelkie roboty do panny służącej należąc 
pod adresem E. S. Półwiejska ul. Nr. 1

(811)

Wyegzaminowanćj nauczycielki 
Polki, poszukuje niżćj podpisana od 1 
kwietnia r. b. do swćj czteroklasowej 
szkoły żeńskićj. (900)

Ostrów, — powiat odolanowski.

Amanda Scliirmer.
Ucznia

poszukuje natychmiast piekarnia A. Le­
sznem, Rybaki Nr. 24. (651)

Cygaro Jiiycnl ni
1000 po 20 tal. poleca (912)

A. LUZIŃSKI.

Ostrygiaiui
poleca (914)

Grand Hotel 
de France.

Starą Iitewkę,
starożytny trunek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanśj cenie
fabryka araku, sprytu, likworów i wódek słód,

ADOLF HEYMANN W POZNANIU,
Wielkie Garbary Nr. 33. (907)

jg Otworzywszy w Poznaniu na św. Marcinie Nr. 13

© Itaiidel sprzętów <lo- 
“ mow. i kuchenny cli

polecam się szanownej Publiczności. (sis)
M, SIKORSKA, ‘

Św. Marcin Nr. 13.
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JL Wróblewski, g
Wilhelmowski plac vis-à-vis Teatru.
Prawdziwe wina Bordeaux 

i zimne przekąski.
J. WRÓBLEWSKI.
Polecam się .jako 1821)

agent speeyalny

„Westy“
na Miłosław i okolicę.

J. Stankowski.
Wyprzedaż towarów z handlu
U. Bogusławskiego

trwa d-iói, (BlO)
C. «1. tleinou,

Zawiadowca ma>y.

iukeya.
W środę dnia ii mb. rano od go­

dziny 9l, spizi-d ' »<' bęuę za natychmiastową 
Zapłatą w gotówce vr/v Sapit-żyńskon pl.cU 
Nr. 6 rozmaito meble, zwierciadła, 
Mtoły, krzesła, kanapy, dywa­
ny, cygara, zegarki «11« panów 
i dam, trzewiki i buty. 911}

kotnisaiz a keyjny.

TEOIIOK JAMICUI,
Z.i lira» k.; Nr li

Zawiadamiam lilii»j zem >za owną Publi­
czność, że w n Pilawu« urządzonym składzie 
obuwia, zadpatrzouym we wszelkie gatunki 
tak o ęz ki ego jako i damskiego, z don m dzi­
siejszym rozpoczynam wyprzedaż o najprzy­
stępniejszych renach. Opró z tego sprzeda- 
ję całe urządzenie skl j,n i wszelkie prz\rzą­
dy do iabrrkacyi i buw a potrzebne: ma­
szynę do szycia Kłowego, która 
kosztowała duł. 75. za 45 tal.; dywan, któ- 
i{’n łokieć kosztował 1) dok, za 1 tal. łokieć; 
kuchnią amerykańską, łatwo z 
miejsca na miejsce przenośną k oszczędzającą 
węgle i czas kosztującą dm. 20 za 15 tal. nie 
mniej meble i sprzęty domowe. (920;

Wypjzedaż w dniach 14 zamkniętą zosta­
nie i wtedy sklep wraz z dogoduem pomie­
szkaniem będzie do wynajęcia.

Niniejszém donoszę szanownym odbiorcom zmarłego brata mego, Lu­
dwika Saxe, że (894)

skład jego obuwia
nabył na własność mistrz szewski pan

MARCIN BUCZKOWSKI,
który takowy i nadal pod firmą.: Ludwik Saxe, Następca, prowa­
dzić będzie.

Józef Saxe,
opiekun małoletniego Leona Ś a x eg o.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, liczę, że szanowna Publiczność 
te same względy, które mój poprzednik dostarczaniem dobrego, eleganckiego 
i praktycznego obuwia umiał sobie pozyskać, będzie łaskawą i na mnie 
przelać a staraniem mojćm będzie dobrym towarem, skorą i rzetelną usługą 
łaskawie we mnie położonemu zaufaniu godnie odpowiedzieć.

Z wysokim szacunkiem 
uniżony

Marcin Guczkowski,
pod firmą:

Ludwik Saxe, Następca.
Bydgoszcz, dnia 7 lutego 1874.

HERBATĘ
po 6, 8, 10, 12 złp. poleca [913]

A. Luzihski.

Herbatę
rzadkiej dobroci

funt po 8, 10—12 złp. poleca (913)

Grand Hotel de France.

EAU TONIOUE
P. DICQUEWARE 

Chemika w Paryżu i Rouen, 
wzbudza porost włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Zapobiega siwiźnie.

Skład w Poznaniu, w ap­
tece Dra Mankiewicza, w 
magazynie perfumeryi p.

Barcikowskiego, w zakładach fryzyersko- 
perukarskich i perfumeryjnych p.p. J. Ra- 
zera, L. Gelhena, Linnemana i u wszyst­
kich głównych fryzyerów i perfumys'ów.

Wysadki głogu pospolitego, wedlegrubości sortow. za 1000 3—6 tal. 
11 jsadki olszowe 2-letnie, silne, 2—3' wysokości „ „ 5—6 „

za kopę 3—4 „ 
„ „ 6—8 „

.Jodły przesadzane 2—3
Sosnę W ejinuta przesadzaną 2—3 
Klony, drzewa do alei, czerwone i białe pełne jako tćż 

rozmaite drzewa i krzaki do ogrodów i parków poleca

C. Bruggemann
(904) w Gnieźnie.

Nagroda Moutyon (2,000 fr.) przez akademią nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuzki; medal złoty akademii medycznćj w Paryżu przyznane

Preparacyom wina z chininą dozowanym.
VINS Titrés D OS SIAN H ENRY

Pomieszkania.
Przy Bismarcka ulicy są

pomieszkania na parterze, I. II. i III. 
piętrze o 5 i 6 pokojach wraz z ku­
chnią, komorą dla służącćj itd. jako 
tćż kramy z pomieszkauiami i bez po- 
mieszkauia od 1 kwietnia rb. do wy- 
ntjęcia. (657)
Poznański bank hndowlowy,

Poseuer Bau-Bank.

Sapieżyński plac 3 
jest pierwsze piętro składające 
się z (898)

sali
7 pokojów
kuebni z przynależytościami 

natychmiast do wynajęcia. Bliższe szcze­
góły tamże.___________ __________ ■

Przy PryderykowBklćj ulicy pod 
ïïr. 1» jest od 1 kwietnia do wynajęcia 
trzecie piętro, składające się z 5 ob­
szernych pokoi, kuchni, Spiżarni i. t. d. 
Bliższe szczegóły u gospodar a Kohlera.

______________ (789)_______________

Petroleum
(l-ma salonowe)

11 litrów za 1 talara (także za markami) 
poleca (869)

R. Barcikowski,
w Bazarze.

Członka akademii medycznćj paryzkiéj, profesora szkoły farmaceutycznej.

Ze znanych dotąd są to najlepsze wina z chininą; rozbiór chemiczny porów­
nawczy dokonany w laboratoryum akademii medycznćj w Paryżu wykazał, że wina te 
zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających jak wszelkie inne prepara- 
cye tego gatunku (wina, siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie, 
To właśnie jest powodem że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. 
Przygytowane na winie Alicante i z dyastazą mają smak wyborny i niesprawiają nigdy 
zatwardzenia. 22)

Proste wino z chininą dozowane Ossiana Henry.
Toniczne; ani gorączkowe przywracające siły, nadaje się wybornie w o- 

sł»b:eniu dzieci i starców, bezsilności, niemocy nerwowćj, gorączkach upor­
czywych, trudnym powrocie do zdrowia, upośledzonćm trawieniu, bolach żo­
łądka, gastralgiach i t. d.

Wino z chininą, żelazem i diastazą.
Skutki tèj preparacyi pokazały się cudowne przeciw bladaczce, upławom, 

mozolnemu odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedo­
krwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. Posiada własności pobudzające, i ożywcze 
systemu nerwowego w wysokim stopniu jak również aparatu cyrkulacyjnego.

Wino z jodein Ossiana Henry,
Z chininą, jodem i diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy 

lymfatycznój, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym zaw­
sze skutkiem, w suchotach sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Przejrzeć im-trukcyą, która dołączoną jest do każdej butelki w polskim języku
Główny skład w aptece Pa. E: Eournier et Cie na ulicy d‘Anjou St Honoré 

56. w Paryżu, w Poznaniu w aptece Dra. Mankiewicza.

Berlin, 7 lutego

Nlemieokle papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito oit,
Oh ligi długu państwa 
Prom. poż. pańs. z1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
4: ■) 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski«
dito

U

il
PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO
PP GRIMAULT etCił iPiiuenwPARYŻU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnćj z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach • a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 

.silnićj jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [20]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warsza­
wie w składach materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

$ WWWVWWW w ■

SSHSää

dito
dito
dito
ditto

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskii 
dito pruskie 
dito szląskie

103| p. 
1054 p. 
99 p. 
921 P- 
22ł p.

84| p.
95 p.
iÜ2pL 

93 p. 
83i p 

pł.
— p. 
83ł P 
934 p. 
lo2 p. 
106J ż. 
934 p. 
lu>4 P-
96 p 
y«ł ż. 
96ł ż

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn. 4

Niein. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileekiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
,Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wsehodnio-niem. bank.jó 

dito dito prodnk. 5
Poznańs. bank pro wino. 14 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Pruski bank 4ł
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. sto warz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 
Tellus, stów. ban. poz. 4

93J ż.
7lł pł. 
164ł pł. 
102 p- 
’05j p.
70 P- 
78| P- 
105 p-

084 P.
139J-4 p. 
83ł P- 
741 p.
27 P- 
107J p.
8 ż.
188 p. 
51ł p.

87¡ ol. 
114| p. 
— P-

Akcye bankowe.

Bergsko-mareh. bank 4 80 p.
Berliński bank (stare) 4 684 P-

dito dito (nowe) 4 8j4 p.
Berlińs. stowarz. bank. 5 83 p.

dito dito kasowe 4 75 p.
Berlińs. bank lombard. Ą £.9 p
Berlińs. bank meklers. 4 1004 p
Berlińs. bank meklers.

i produktów fi 104 p.
Berliński bank produk.

i handlu. 4 6«| p.
Wrocław, bank dyskon. 4 804 p.

dito prow. weksl. 70-p
dito wekslowy 4 684 p.

Centr. bank budów). 6 47 i p.
Centr. bank stowarz. e? •7- i p.
Darmstadzki bank 154 pł
dito zwany Zottelbank 4 105 p

wski bank kredyt. fr. ¡»5 p

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 86 p*
dito Nordend. 4 19 p.

Niemieckie tow. budo. 5 574 P-
Stowarzysz, iminol. 4 95 p.
Browar Gratweil 5 704 P-
Niem. stów. ind. stal lit.A 5 31Î p.

dito dito lit. B 5 23¡ p
Dortmund Union (stare) 5 74i p.

dito dito (nowe) 5 — P-
Huty Hoerder 5 974 p.
dito Laura 5 19-64 p.
dito Lauchhanimer 5 754 p.
dito Marienhiitte 5 83| p.
dito Massener 4 79 p.
dito Redenhiitre 5 444 p.

Erdmannsdori przędz. 5 66 p.
Hoffmann’a tabr. wag. 5 fili p.
Kramsta fabr. 5 100 p.
Berln. Passage. 6 38| p.

akoye zaiúadowe i obligaoye kolei
zelaznyon.

Akwizgran.-»»strych. 
Bergsko-marchijska 
Kei'iinsko-zgoi'zelicka

dito szczecińska

36 p.
9 i-H P- 
974 Pí­
leo p.

(>®®«®®e«®®S9®@®®®®®S®®®®®®
i Do konserwowania © 

zębów, «
zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
chłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak 

Anaterynowa woda do ust 
dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w W iedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu u p. S. Ale- 
xander (H Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Oueliowskicgo. Pod­
górna ul. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. J.
! W. Scliwarzlose synów, Mark-

graf -nstr. 30. 
©®®@©@©@©®®©@@@®®®®©®®©©®®

i>r. lfeyer’a piguł­
ki Kołątłkowe

wyborne przeciw zaflegmieniu żołądka, hemo­
roidom i słabościom w skutek prze­
szkód w trawieniu. (750)

Prawdziwe z przepisem użycia. Ber­
lin: Loewenapotheke; Poznań: Czer­
wona apteka.

Dom. Ar kusze wo
pod Gnieznem

ma na sprzedaż (865)

hwołówtncznych
i

4 krowy tuczne.

Sirop du 
Dip ORGE il

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw kaszlom 

nerwowym, 
katarom, ko­

kluszowi, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Do­
znaniu w aptece p. Dr. Man­
kiewicza. (25)

liiidwika Ciebie«’» rege­
nerator włosów przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich ko­
lor, nie farbując; świadectwa do 
przejrzenia — Cena 1 tal. 15 sgr.

Ludwik Gehlen, 
fryzyer i konserwator włosów. 

Poznań. (238)

Terpentyna tanninowa
wyrabiana z pary w fabryce Th. Hohenber- 
gera w Wrocławiu, od lat wielu znana chlu­
bnie jako środek przeciw nerwowemu bó­
lowi głowy, podagrze i [H. 248]

reumatyzmowi.
Do nabycia w fl. po 124 sgr. i po 1 tal. w 

Poznaniu u Izydora Buscb, Sapież. plac 2,
(299)

HEMOROIDY
ŁECZA SIE SZYBKO I 

RADYKALNIE.
Dez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Gena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra Man­
kiewicza; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Brodach w aptece p. 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego. — (9)

Kurs papierów na giełdach berlinskiój 1 poznańskiej.

B zesko-grajewska
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Galiayjska Karola Lud.
Halls.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa
Leodinm-Limbnrg.
Marchijsko-poznańska
Magdeburg-halb.
Gornoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
lAuttr. półn. zachodnia 

ito poł. państ. (Lomb? 
Wseuodniopruska kol. 

południowa
K 1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W es za wsko-wiedeńsk, 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marehijsko-pozn. z pr. p.

5 964 p. 1
5 36 p.
4 1394-4 p.
5 34 p.
5 1024 p.
4 43J pł.
5 464 i.
5 7OÍ pł.
4 23j p.
4 48| P-
4 1244 p.

1594 p
1424 p.

5 1954-44 pł.
5 114 p.
5
4

934-3 p.

4 41 p.
5 1224 p.
44 67i p.
4 1364-6-4 pł.
4 924 p.
4 3G P-
5 424-14-2p.
5 99 p.
4 194 p.
4 414 P-
$ 1014 p.
4 _
5 814 p.
5 45 p.
6 62 p.

. 5 671 P-

. 5 76J p.

Zagraniczne papiery.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

renta sreb.
{lapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

yj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. ohligaoye 
skarbowe

Pol8. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881

Tyłko prawdzi- 
* swa * wje dobre

ST* utrzymuje się. To też po­
konało świetnie sławne ory­
ginalne dzieło mistrzowskie 

,.der Jugcndspiegel“ wszystkie konkuru- 
lące naśladowania, spowodowane przez nad- 
zwyczaje jego rezultaty. Dobroczynne pi­
smo to, które podaje jedynie pe­
wną, trwałą i dyskretną po­
moc przeciw smutnym skutkom onanii i in­
nych wybryków płciowych, jest do nabycia 
za 17 sgr franco od W. Bernhardi Berlin 
SW. Simeonstr. 2. (.588)

Nasienie lionl- 
esyny i nasiona 

polne
każdego rodzaju poleca pod gwarancyą zda- 
tności do kiełkowania <882)

S. Calvary
Poznań.

folwark 3

pod Strzelnem, od żwirówki | 
mili odległy, mający txx ( u la 250 mórg 
inek łąk bardzo dobrych, z komple­
tnym martwym i żywym inwentarzem, 
z obszernćm i wygodnćm pomieszka­
niem , dobremi budynkami gospodar­
czemu, jest zaraz lub od św. Jana do 
sprzedania. O bliższych warun­
kach dowiedzieć się można pod lit. 
H. L. poste rest. Strzelno.

W czwart. d. 12 marca
w południe o 12 godzinie

sprzedaje podpisane Dominium na au- 
kcyi publicznej:
85 sztuk tryków Haińhouił- 

letów pełnej krwi i
35 sztuk tryków Ramhouil- 

letów trzechówierci krwi.
4 także młode, do rozpłodu 

bardzo zdatne ogiery są 
na sprzedaż.

Buhaje Shorthorn i holen­
derskie w wieku 8—15 
miesięcy jako też kiernozy 
rasy Yorkshire i maciory 
są każdego czasu do 
sprzedania.

Programy przesyłają się na żądanie. 
Najbliższa stacya pocztowa

Wysoka (Wissek).
Najbliższa stacya kolejowa

Białośliwie. (658)

Dom. Czajcze
dnia 23 stycznia 1874.

Ritthausen.

młody’ źonat.V, Pra- 
.BJ ktyezny w swoim'za-
wodzie, poszukuje mipjsca od kwietnia lub 
później. (903)
X.. SmímSsSíí, Goruszki p. Rawicz.

Poszukuje się zaraz lub od 1 kwie­
tnia rb. zdatnego urzędnika go- 
spo dar czego, kawalera.

Zgłoszenia z dołączeniem świadectw 
pod adresem Młodocm pod Bar­
cinem franco. (883)

Urzędnik gospodarczy,
żonaty, 20 lat praktykujący, w polskim 
i niemieckim języku wykształcony, mogący 
być z oszczędnych a dobrych gospodarstw 
polecony, poszukuje w skutek sprzedaży 
dóbr od Igo lipca inr.ego miejsca, tak aby 
przy skromnej pensyi mógł sobie tantyemę 
wypracować. Adres pod literą M. M. 
poste restante Poznań. 1D3.

(757)

Ogrodowy,
kawaler, zaopatrzony w dobre rekomen- 
dacye, znający się dokładnie na pro­
wadzeniu szkółek, inspektach 
i warzywie, znajdzie miejsce zaraz. 
— Zgłosić się franco sub lit. S. S. 
poste restante Budzyń. (899)

W Więckowicach p.
'Janowcem znajdują się trzy

króle wskie ogiery
do stanowienia:

Horyzont kary, (906)
Liberator, siwy,
Niger, siwy^ (Percheron).

nowa

Poznan, 6 lutego.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
loto w sztab.fnnt oeln. 
rebra funt celny 

Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obli 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rt«(.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrocł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

|92 ź. 
1165 p. 
82 ż. 
52 ż. 
64 ż. 
— P-

— P- 
74ł ż. 
26 p. 
141 ż. 
107| i. 
1074 ż

IPrus. zakład kred;

Tellus

yt.
Szląskie stowarz. bank.

— P- 
115 p.
— P

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hano wers.-altónb. ako. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z 

dito lit. B. ako. z. 
Wseh. pros. poł. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry

zak.
Reńska' kolej akc. z. 

dito (Nahe) akc. z.
Starogardzko-pozn. ak.z

4 j— p.
4 97 ż.

!— P/
105 p. 
140 p.5 

P-
P- d 
P-

J P- 
48} i- 
— p. 
162 p.

P- 
ż.

46

— P- 
138 p.
— P- 
101 p.

Zagraniozne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. 5 
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolój Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 

lodyum Limburg. ak. z. 4
Aust.frano. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-paóst (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub.ak.z. 44 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

— P-
— ż.
— P- 
98 ż.
— ż. 
23 p. 
¡198 ż. 
“ P-

98 p.
— ż. 
424 ż.
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebićski) w Poznaniu.

Miejsce (919)

ogrodnika
nie żonatego wakuje w Poniecu i ka- 
żdćj chwili najpóźnićj od 1 kwietnia 
może być zajęte. Tylko bardzo dobre 
świadectwa uwzględnione być mogą, 
które trzeba w kopii przesłać. — Do­
minium Poniec.

chcący wo­
zić cegły,

znajdą trwałe i korzystne za­
trudnienie. (843)

Całvary’cgo cegielnia
Obrzyca.

Furmani,

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zaehoa. ske. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak.z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

204 p. 
44 p 
10 p.

P- 
81 ź.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 974 z.
dito 1885 6 984 ż.

Włoska renta 5 61 p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 884 ż
dito renta papierowa 6i p.

Austr. renta srebrna 4 654 ż.
Pols. lik. listy 4 674 ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 884
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 — P
Ros. noty bank. — 914 P
Poż. tur. z 1865 5 61 p.

dito dito. z 1869 6 - P-

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

34

23 p.
— ż.
— ż. 
— P 
94| P
— ż. 
5 ż.
— ź

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fahr, wag 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhütte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty RedenhUtte

66 ż. 
100 ż.
— P- 
— P-
94 p.
— p.
— pł. 
105 p.
— P.
— ż
— P-
— p.


	‎E:\Dziennik Poznański 1874-1 roz\02\032\0137.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-1 roz\02\032\0138.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-1 roz\02\032\0139.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-1 roz\02\032\0140.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-1 roz\02\032\0141.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-1 roz\02\032\0142.tif‎

